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Z chwili bieżącej.
LWÓW 23. września.

Prasa francuska zajmuje się coraz namiętniej 
rzekomą ucieczką, a raczej zamierzoną ucieczką 
Dreyfusa. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
sprawa ta przyjdzie pod rozprawy izby. Niektóre 
dzienniki utrzymują uporczywie, że istnieje spi­
sek uknuty w celu uwolnienia Dreyfusa i opo­
wiadają, że ostatniemi czasy Dreyfusowi dwu­
krotnie przeszkodzono w ucieczce. Jeden z dzien­
ników w Bordeaux wychodzących zapewnia na­
wet, że Dreyfus robił wycieczkę do Venezueli. 
„Librę Parole“ denuncjuje wielu żydów, że in­
terweniowali za Dreyfusem, a między innymi 
pisarza wojskowego Veyl’a. „ Figaro“ opubliko­
wał szyfrowaną depeszę byłego ministra m ary­
nark i, Chauxtem ps, tyoaącą się traktowania 
więźaia, w której litery ZSO znaczą Dreyfasa.

Republiąue Franęaise*, organ Meline’a, słusznie 
sitarży się na naruszenie tajemnicy urzędowej i 
mówi o pewnej anarchji, pojawiającej się w go­
dzinach urzędowania. Deputowany departam entu 
Aisne, Castelin, należący do frakcji rewizjoni­
stów, zapowiedział MóIine’owi listownie interpe­
lacją W liście tym mówi, że izba mnsi się do­
wiedzieć, jakie to wpływy ważą się wtrącać mię­
dzy sprawiedliwość krajową a zdrajcę ojczyzny.

Żona Dreyfusa rozwija gorączkową czynność, 
aby przeprowadzić uwolnienie swego męża. 
Świeżo ogłosiła w „Figarze* list otwarty do pre­
zesa ministrów Meline’a i m arszałka parlamentu 
Brissona, w którym  prosi ich o wymierzenie 
sprawiedliwości Dreyfusowi, ponieważ ze strony 
urzędowej nie zaprzeczono dotąd, że skazano go 
na podstawie tajnej korespondencji, której nie 
przedłożn"" wcale ani obwinionemu, ani jogo 
obrońcy.

się ze słowami dowodzi, że mimo wszystkiego,
co mówi „Fremdenblalt“ i „ Nordd. Allg. Z tg u,
kwestja detronizacji me zejdzie z porządku dzien­
nego. Nie przypuszczamy oczywiście, iżby które 
kolwiek z mocarstw samo przystępowało do ta ­
kiego przedsięwzięcia. Jeżeli atoli niektóre z nieb 
pogodzą się z myślą, iż jest to nieuniknione je ­
żeli Anglja da Młodej Turcji do zrozumienia, że 
nie pogniewałaby się za zamach na sułtana, to 
w Caregrodzie znajdą się niewątpliwie żywioły, 
które same się zajmą wykonaniem czynu.

z przepisów kategorję uczniów Lospitantów, t. j. 
takich uczniów, którzy nie posiadając warunków 
przyjęcia na ucznia zwyczajnego, otrzymywali 
pozwolenie słuchania pewnych wykładów i b ra­
nia ndziału w demonstracjach i ćwiczeniach 
Tacy tcsniowi6 nie będą więcej przyjmowani 
Miejsca funduszowe w szkole dublańikiej, któ

i

Swieł,

O detronizacji obecnego sułtana tureckiego 
Abdul Hamida mówią w Anglji od kilku dni, 
jak o fakcie, który nikogo nie wzrusza, ani nie 
dziwi. Monechijska „Allg. Z tg “ donosi, iż rzeozy 
zaszły dalej, niż powszechnie sądzą i że zaraz 
po rzezi Ormjan w Caregrodzie gabinet 
londyński doniósł innym gabinetom, że nie może 
patrzeć dłużej bezczynnie na to, co się dzieje 
w Turcji, gdyż chociażby nawet mocarstwa kon- 
tynetalno nie popierały go w te j akcji, to na­
cisk ppinji publicznej zmusi go do działania.
Równocześnie poddano pod rozwagę mocarstw
projekt detronizacji. Dziennik rzeczony wie na­
wet o wymianie zdań w tym przedmiocie i o po­
rozumieniu się z szeik-nl-islamem, którego zezwo­
lenie jest ze względów religijnych niezbędne.

Dwóch tylko kandydatów do tronu tureckie­
go możnaby wyszukać. Jednym  z nich jest 
Murad V., który uchodzi wprawdzie za obłąka­
nego. ale w rasie potrzeby każdej chwili 
mógłby wyzdrowieć; drugim syn strąconego 
z  tronu Abdul-Azisa, zawdzięczającego śmierć 
historycznym nożyczkom. Murad, który liczy 
lat 56, z w którego obłąkanie żaden giaur
ani Tnrek nie wierzy, uchodzi za zwolennika
Młodej Turcji i byłby zapewne powitany 
życzliwie przez wszystkie dw ory; syn Abdul- 
Azisa, Jussnf, skończy niebawem lat 39. W 0’a- 
rogrodzie ma on być bardzo niepopularny.

Półurzędowy dziennik peszteński „Ncmzet* 
napisał onegdaj, że trzeba się przygotować na 
takio wiadomości z Carogrodu, jakio nadchodziły 
w r. 1876, w maju i sierpniu. W dniu 30. maja 
owego roku wielki wezyr Ruszdiel-Mehemet basza 
detronizował sułtana Abdul Azisa, a w dniu 
31. sierpnia szeik-ul-islam wydał dekret, uzna­
jący sułtana M urada V. za szaleńca. Rządy po 
nim objął panujący dziś nieszczęśliwie Abdul- 
Hamid- Takie rozumowanie dziennika, liczącego

Z powodu uroczystości kijowskich 
organ panslawistów, tak ie  kreśli nw agi :

„Świetne uroczystości kijowskie by ły  faktem  
znam iennym  nie ty lko ze w zględu na uroczystą 
zew nętrzną ich szatę, ale i ze względu na we­
w nętrzne swe znaczenie. Dowiodły nam  one siły 
duchowej i wzrostu prowincji, dzięki k tórym  w 
obrębie wielkiego państw a rosyjskiego tworzą 
się ogniska kulcuram e, roztaczające w pływ  swój 
na przyległe i ciążąoe do nich miejscowości. 
Jeszcze ważniejsze i niezbędniejsze są cen tra  
tak ie  dla oddalonych części państw a, które z c a ­
łością trzeb a  koniecznie trw ałym  spoić węzłem. 
Stolica nie może oddziaływ ać ta k  szybko na 
dalsze dzielnice pań dw a, obracające się, że się 
ta k  w yrazim y, około w łasnej ręk i swej osi w 
około słcńc*. Tego rodzaju dw ojaki obrót w 
system ie p lanetarnym  odpowiada celom w szech­
św iata, a w system ie pańitw uw ego ustroju s ta ­
nowi on pew ną drogę k u  m ądrej i tw órczej po­
lityce w ew nętrznej. Przeżyliśm y już OBtatecznie 
i bezpowrotnie czasy, gdy strach miał w ielkie 
oczy i gdy na  każdym  kroku  Btraszono nas. 
T eraz Rosja je s t już trw ałą , nienaruszoną ca ło ­
ścią, a w ęzły, łącząco w szystkie jej oddzielne 
części, są nierozerw alne.

W ażnym  atoli faktem  jest nie to, żo wrze 
separatystyczne ustało i że narodowości,nie

które wyssały z mlekiem matki nienawiść do 
imienia rosyjskiego, ukorzyły się webec siły 
rzeczy, zespoliły Bię i zaczęły nawet, o ile się 
zdaje, służyć sumiennie państwu ; nie, faktem o

wprowadził. D yrektor może jednak zabronić 
wprowadzania pewnych osób.

Kobiety, chcące wejść do domu zakładowego, 
winny mieć pozwolenie dyrekcji.

W  przepisach dyscyplinarnych usunięto po­
stanowienie, iż niedostateczny postęp w kolo- 
kwjach z większości przedmiotów i niezdawanie 

rych ogółem jest dwanaście, nadaje wydział j szczegółowych egzaminów, uważane będą za 
krajowy na podstawie konkursu, j uchybienie dyscyplinarne. Natomiast wstawiono

W ydział krajowy wprowadził Jfilej pewne przepis, że za takie uchybienie uważać należy 
rygory przeciw uczniom nie uczęszczającym na j opieszałość w naukach w ogóle, a w szczególno- 
wykłady. Docenci obowiązani są mianowicie co : ści nieregularne uczęszczanie na wykłady.
14 dni przedkładać na posiedzeniu kolegjalnem f W  dawnych przepisach dyscyplinarnych 
wykaz nieusprawiedliwionych absencyj uczniów, i istniało już postanowienie, iż za wykroczenia
który ma być przedmiotem obrad celem orze­
czenia kary  na absentujących się.

Uczsń, który z powodu choroby lub innej 
ważnej przyczyay na wykłady przybyć nie mo 
że, winien zawiadomić o tern dotyczącego docen­
ta, zaś dyrektora wtedy, gdy się to odnosi do 1 
więcej niż jednego docenta. Uczeń, który im a- j 
szony jest w czasie wykładów wyjechać na dzień j 
lub dłużej z D ib lan , obowiązany jest prosić i 
o uwolnienie dyrektora.

Przepisy o bgzaminach piśmiennych zostały 
znacznie zaostrzone Członkowie komisji egzami- 
naoyjnej, wybrani z grona kolegjutn profesorów, 
mają przedłożyć wydziałowi krajowemu na ręce 
dyrekcji podwójną ilość tematów w stosunku do 
ilości kandydatów. W ydział krajowy wybiera 
z pomiędsy tych tematów tyle, ilu jest kandy­
datów i zwraca każdy temat oddzielnie zapieczę­
towany dyrekcji. W daiu egzaminu piśmiennego 
zbierają się kandydaoi w oznaczonej sali w obe­
cności dyrektora i członków grona profesorów 
wchodiących w skład komisji egzaminacyjnej, 
wybierają kolejno w porządku alfabetycznym 
jeden z opieczętowanych tematów. Po otwarciu 
tematów, odczytaniu i zaopatrzeniu awojem na­
zwiskiem daje go kandydat profesorowi nadzoru­
jącemu dla zaciągnięcia do protokółu. Na w y ­
pracowanie przeznacza się 8 godzin, po upływie 
których praca, choćby uieukończona, ma być 
oddaną. Prócz tablic rachunkowy oh, względnie

. , . . . .  statystycznych nie wolno przy wypracowaniawiele ważniejszym i pomyślniejszym jest to, żo nivwttA ;nnJVftll niflr
separatysta  s trac ił g ru n t pod nogami, i że na 
tym  w łaśnie u traconym  gruncie w yrósł nowy 
posiew rosyjski.

I  ta k  Kijów, k tó ry  w w yobraźni wielu b iu ­
rokratów  Btołoosuych przedstaw ia się jeszcze 
jako  m ięszauina żywiołu rosyjsko-żydowskiego z 
żywiołem polskim, z w yraźaą tego ostatniego 
przew agą, w rzeczywistości jest te raz  miastem 
ta k  dalece rosyjskiem , praw dziw ie rosyjsłriem, 
żo na ulicach nie słychać praw ie innego języka 
okrom naszego państwowego, rodzimego, a w 
sercach jego obyw ateli nie może k ry ć  się żadna 

' tajem nica polityczna, żadne inne uczucie, prócz 
gorącej uległości dla pań3twa, k tó ra  też w yra 

I ziła się w sposób ta k  w spaniały i szczery, 
j M inęło zaledwie ćwierć Btalecia, a jak  już w 
. tym  okresie starodaw ne miasto Kijów zmieniło 
, się do niepoznania i przerobiło na daw ny spo- 

sób rosyjskil Nie wiele jeszozo la t upłyhie, a 
' doczekam y się takiegoż odrodzenia innych ognisk 
1 kresow ych. Proces rusyfikacyjny czyni wszędzie 

szybkie postępy**.

używać innych podręczników

cięższo wymierza kolegjum profesorów następu­
jące k a ry : a) napomnienie; b) napomnienie
z zawiadomieniem rodziców lub opiekunów; 
c) napomnienie z takiemż zawiadomieniem i z za­
grażaniem wydalenia; wreszcie d) wydalenie ze 
szkoły. Skazany na wydslenie winien opuścić 
zakład w ciągu 24 godzin.

O wydaleniu ze szkoły orzekał wydział 
krajowy na wniosek kolugjum profesorów lub 
dyrektora.

Ostatni ustęp został w nowych przepisach 
opuszczony, wskutek czego orzeczenie wyda­
lenia należy dziś do kolegjum. W ydział krajowy 
umieścił natomiast w przepisach nowe postano­
wienie, iż wydalonemu wolno wnieść w przecią­
gu trzech dni na ręce dyrekcji odwołanie do 
wydziału krajowego, co jednakże nie wstrzymuje 
wykonania wyroku.

Przepis o wydaleniu rozszerzył wydział k ra ­
jowy jeszcze dalszem postanowieniem, iż w b a r­
dzo nagłych wypadkach, któreby zaszły w 
czasie, kiedy członkowie kolegjum nie znajdują 
się w Dublanach, ani kiedyby telegraficznie 
natychmiast zawezwani, w przeciągu 24 godzin 
przybyć nie mogli, luh na wezwanie nie przy­
byli, orzeka o wydaleniu ze szkoły dyrektor.;

Gdyby jednak posiedzenie kolegjum profe­
sorów, chociaż bez kompleta wymaganego do 
prawomocności uchwał, mogło przyjść do sku­
tku, będzie dyrektor obowiązany zwołać posie 
dzenie dla wysłuchania opinji obecnych człon­
ków kolegjum. Opinja ta ma być zaprotokóło-

d ziewanie znaczna liczba nauczycieli z wszy­
stkich okolic naszego kiaju, prócz najwybitniej­
szych reprezentantów ludu naszego i inteligencji 
narodowej. Pośród zgromadzenia, liczącego prze­
szło 80 osób, spostrzegliśmy naszych posłOw na­
rodowych pp. ks. Świeżego, dra Michejdę, Je 
rzego Cieńciałę, dalej ks. Józefa Londzica, 
redaktora Gwiazdki Cieszyńskiej, ks. Józefa 
Karowskiego z Goleszowa, Hilarego Filasiewi- 
cza, dyrektora towarzystwa kasy oszczędności i *-
zaliczek w Cieszynie, notariusza dra Dyboskiego .
i wielu innych. ^  i

Pośród objawów ogólnego entuzjazmu, któ- \
remu nawet i mniej zdecydowani koledzy, o .  
oprzeć się nie zdołali, zabrał głos prezes poi- =:. 
skiego kółka ped. p. Jerzy Kubisz, nauczyciel g  
na Wiśle i wydawca Miesięcznika pedagogicznego *==; 
i powitał zgromadzenie w imieniu komitetu 5̂ 
przygotowawczego, podając do wiadomości, że .
rząd krajowy w Opawie utworzenia towarzystwa cj : 
na podstawie przez komitet opracowanego i do £f 
zatwierdzenia przedłożonego statutu nie zakazał, ;  
ukonstytuowaniu nie stoi więc nic na przeszko- S 
dzie. W tym celu zwołał też obecne zebranie i ^  
prosi, żeby dla przeprowadzenia dalszej akcji a» 
zgromadzenie obrało sobie na dzisiejsze posiedze­
nie przewodniczącego.

W  uznaniu zasług, jakie nauczyciel Jerzy 
Kubisz położył około nkółka“ jako długoletni £  
jego prezes, w uznaniu jego zabiegów i starań, t  
jako prezesa komitetu przygotowawczego, obrało c* 
zgromadzenie jego przewodniczącym, co wywo­
łało huczne oklaski i brawa. Pan Jerzy Kubisz = 
dziękując za wybór, w którym widzi tylko no­
wy dowód zaufania i życzliwości, powołał na — 
swego zastępcę p. Granię, kierownika szkoły w -C 
Istebnej, na sekretarzy pp. nauczyoieli Józefa _j 
Farnego z Nawsia i W ład. Bukowskiego z Ja- ® 
błonkowa, poozem jeszcze raz zabrał głos i w w 
długiem świetnem przemówieniu podniósł potrze- ^  
bę zawiązania polskiego towarzystwa pedagogi- 
cznogo i określił stosunek jego do innych stówa 
rzyszeń w kraju naszym. *5

Następnie zabrał głos p. Jeray Cieńciała, !S

W regulaminie domu zakładowego wprowa- Wftn“ - a odP^ protokołu przy uwiadomieniu o

poseł na sejm szląski, i witał jako stary szer-

następujące ważniejszo

Reorganizacja krajowej szkoły 
rolniczej w Dublanach.

II. W ydział krajowy przeprowadzając reor- 
j gamzację kraj. wyż. szkoły rolniczej w Dubla- 

nach, poddał również gruntownej rewizji zbiór 
przepisów obowiązujących uczniów pomienionej 
szkoły.

Przedewszystkiem usunął wydział krajowy

dził wydział krajowy 
zm iany: ^

Nadzór nad utrzym-menp wewnętrznego pc- 
rządku w domu zakładowym i nad Błużbą spra­
wuje przełożony w granicach zakreślonych przez 
dyrektora. Dawniej czyaności te sprawował prze­
łożony, lub inny funkcjonarjusz przez dyrektora 
chwilowo ku temu przeznaczony.

W edług dawnych przepisów tak dyrektor 
jak  i przełożony, względnie zastępujący tegoż

yroku przedłożony wydziału krajowemu.
Przepiły o mundurowaniu nozniów pozostały 

niezmienione.

■ n d e n c j u * .
Cieszyn 20. wrześuia.

(̂ ZałoŹBtiie polikiego towarzystwa pedagogicznego w Cie­
szynie).

Dnia 5 b m założono w Cieszynie „polskie 
- . _ towarzystwo pedagogiczne,“ którego zakres dzia-

ostatmego inny fankcjonarjnsz mieli prawo ka- j rozciąga się na całe księstwo cieszyńskie,
żdoj chwili wejść do pomteszkań i sai zajmowa- , F a k t ten j agny stanowi punkt w historji roż­
nych przez uczniów.

Ooecnie do pomieszkań uczniów wstęp nie 
tylko dyrektor, zaś do sal zajmowanych przez 
uczniów tak dyrektor jak  i przełożony.

W edług dawnych przepisów nie mogli ucznio- 
wydalać się z Dublan baz otrzymanego pozwo­
lenia od dyrektora. Obecnie w porach dnia, 
wolnych od wykładów, ćwiczeń, demonstracji 
i konwersatoriów wolne jest uczniom wydalać 
się z Dablan, jeżeliby jednak pobyt miał się 
przeciągnąć poza godzinę zamykania domu za­
kładowego, wydalenie się może nastąpić tylko za 
zezwoleniem dyrektora.

Dawniej nie było dozwolono uczniom przyj­
mować a siebie w mieszkania obcych Obecnie 
osoby obco przybywające do zakładu mają 
wstęp do domu zakładowego tylko w charakte­
rze gości, o ile są wprowadzone przez uczniów. 
Za zachowanie się gościa odpowiada ten, k t)  go

woju szkolnictwa narodowego na Ssląsku, a 
doniosłość jego uznano już w obocnej chwili.

, Polskie towarzystwo pedagogiczne wyrosło z 
. polskiego kółka ped. w Ustronia, założonego 
f przed 8 laty przez kilku zaledwie nauczyoieli 
; Kiedy koło tej garstki wyhranych zaczęła się 
1 skupiać coraz większa liczba nauczycieli narodo­

wych z różnych okolic księstwa oieszyńskiego, 
j dała się uczuć potrzeba zreorganizowania tegoż 
j stowarzyszenia na podstawie szerszej, aby mu 
| ułatwić warunki dalszego rozwoju i nadać ru ­

chowi między nauczycielami ludodowymi, poza 
niem się objawiającemu, cel jeden.

Co na razie wydawało się nam tylko ma­
rzeniem, niebawem miało się stać faktem. Na 
odezwę komitetu przygotowawczego, wystosowa­
ną do „kolegów i rodaków,“ zgromadziła Bię d. 
5. września w sali czytelni lud. w Cieszynie, 
jakby  na hasło dawno już oczekiwane, niespo-

mierz narodowy grono nauczycieli, którzy pod- „  
nieśli wysoko sztandar narodowy i pod jego 
skrzydłami chcą pracować dla dobra ładu, abo- ■£ 
lewając oraz nad tom, żo już nie rychlej przy- 
szło do zjednoczenia nauczycieli narodowych r  
w kraju  naszym i że akcja w tym kierunku nie 

1 wyszła z centrum kraju naszego, z Cieszyna, ** 
lecz tam od granic niemieckich, od Bielska. °  
W skutek przemówienia posła Cieńciały przyszło 3 
do polemiki pomiędzy nim i kilku nauczycielami ^ 
z jednej strony i ks. Londzincm, jako redakto- ć  
rem Gwiazdki Cieszyńskiej, i nauczycielem Koż- S 
do nie uu z drugiej strony, co przyczyniło się “ 
tylko do wyświetlenia zagmatwanych stosunków = 
nauczycielstwa kraju naszego, do różnych stron- 
niotw politycznych i prasy polsko szląskiej. Pod 
świożem wrażeniem świetnych przemówień prze- c 
wodniczącogo i posła Cieńciały, nastąpiły zapisy “ 
na członków Towarzystwa przez własnoręczne E 
podpisywanie prsygotowanej deklaracji, przyczem Z 
każdy zapisujący się na członka oznaczył, do f, 
jakiego kółka przystąpić zamierza. W  jednej -  
chwili zapisało się 73 członków, między tymi  ̂
kilku nadzwyczajnych; kółek utworzyło się 5, ^ 
cieszyńskie z 21 członkami, jabłonkowskie z 16 '  
członkami, ustrońskie z 15 członkami, fryszta- s 
ckie z 10 członkami i dziedzickiu z 10 człon- 
kami. „

Między członkami zapisanymi znajduje się 
także jedna nauczycielka. Członkuwie Jan Glaj- * 
car i Franciszek Górniak, obaj z Sibicy, złożyli J 
zaraz na cele Towarzystwa znaczne kwoty, mla i 
nowicie pierwszy 25 zł., drugi 5 zł.

 Po odczytania nadoszłych telegramów g K ra \
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Wydawnictwo  „Dziennika 
Polskiego?'na podstawie zawar­
tej umowy x wydawnictwem  
ttBluszczu" ma jedyne i wyłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.

K U Z Y N K A  ZE S S L
(The lotely Malincourł).

POWIEŚĆ

H e l e n y  M a t h i e r a ,
Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy )

— Kłamco 1 — syknął przez zęby, a oczy 
jego ciskały iskry. Następnie zwrócił się do Yel 
Yertona i z zupełnym spokojem rz e k ł: — Resztę 
pozostawiam tobie, Yelverton,—uchylił kapelusza 
i poszedł.

Całe to zajście nie trwało więcej jak  dzie­
sięć sekund. Gdyby krew nie pojawiła się na 
ustach DaBhwooda, przerażeni przechodnie nie 
wierzyliby w łasnjm  swoim oczom, iż ta scena 
rzeczywiście miała miejsce, tern więcej, że nie 
powstało żadne zbiegowisko. Świadkowie zajścia 
należeli do klasy ludzi, którzy raczej wolą obejść 
do koła miejsce katastrofy, niż być jej obacnymi.

Gdy Dashwood starł sobie krew z ust, 
zwrócił się do swego towarzysza :

— Pan załatwisz za mnie wszystko, Severn, 
prawda ?

— Zrzekam  się tego zaszczytu - -  odparł 
S;Vern, uchylił kapelusza i odszedł czemprędzej.

— Od tej chwili aż do godziny siódmej mo­
żna mnie zastać w  klubie Carlton — rzekł Yel- 
yertoc do DaihwoodA,

Skłonił się również i odszedł.
Dashwood przycisnął chnstkę do skrwawio­

nych ust, przokradł się poprostu przez aleję, do­
padł dorożki i pojechał.

XII.

R onry roześmiał się, a m atka rzuciła na 
na niego początkowo gniewno spojrzenie, które 
jednakowoż potem stopniowo stawało się łago-
gniojszem, jak  uderzenie, którom się „obdarza**

Podczas śniadania Lesley, pomimo, iż nie 
była w hnmorze, pozwoliła sobie na kilka żarto­
bliwych uwag, a Ronny, widocznie w  doskona­
łym humorze, pomagał jej jeszcze w tern.

— W yjść za mąż — twierdziła — to zna­
czy tylko mieć do koła siebie cztery ściany 
i zamawiać comber barani z jarzyną, jeżeli się 
jest bogatym, albo też tylko łopatki baranio, je­
żeli się nie posiada pieniędzy. Oto jest życie 
żony 1

— Dlaczegożby w czasie tego nie spróbo­
wać smacznego omletu ? — rzekł Ronny — albo 
też czegóż innego, jakiegoś hors d’ oeuvre ?

— D oskonale! Ale gdyby sobie ktoś pozwa­
lał na takie odstąpienia od zwykłego m ałżeń­
skiego menu, mogłoby mu to wyjść na złe i w  re ­
zultacie codziennie żądał by tego, co mu do 
smaku przypada.

— Lesley I — upominała lady Appuldur- 
oombe z wyrzutem, sama będąc jakoś nie 
w humorze.

— W ybacz mi ciociu, ale w ten sposób my­
śli mnóstwo kobiet w kwestji menu małżeńskie­
go szczęścia, szczególnie te, które co dnia muszą 
myśleć nad rozmaitośoią w obiedzie. Gdy się ma 
gospodynię, to zupełnie co innego 1 Ale to nie 
wchodzi w  grę, boć przecież w rezultacie żona 
przaoiaż sam a tak że  jeść musi.

niegrzeczne dziecko, wygląda w  myślach daloko 
silniejszem, niż niem jest w rzeczywistości.

— Zle robisz, że pomagasz Lesley — rze­
k ła  podrażniona.

Ronny spojrzał na matkę i pytał się sam 
w duszy, czy i ona może coś tego rana słyszała. 
Ale nie, z zanadto wielkim apetytem jad ła  po­
traw kę z kurczęcia.

— Jestto strasznie źle, być żywą, wiem o 
tem — westchnęła LoBley i odrzuciła czarną 
grzywkę z szerokiego, niskiego czoła. — Próbo 
wałam jednak powagi, ciociu, i na nic się to nie 
przydało. Za dużo dobrze wychowanych ludzi 
biega po świecio.

— Ale ani przez pół tak zadowolonych jak  ty, 
Lesley — rzekł Ronny, lady Appaldurcombe zaś 
westchnęła. Mogła znieść wiele nieprzyjemnych 
rzeczy, ale to mnóstwo przykrości, jakie jej spra­
wiała Lesley, było dla niej ciężką próbą. U tej 
dziewczyny trzeba się było zawsze liczyć z ja - 
kiemś nieznanem x. A i twarz Ronnyego wczo­
raj podczas wyścigów w Sandown była dla niej 
wskazówką. Jeżeli jednakowoż wczoraj tak  się 
sam zdradził, to dzisiaj prawdopodobnie panował 
nad sobą

— Co pocziiiesz dzisiaj po obiedzie, L es­
ley ?  — zapytał Ronny i obejrzał się przytem 
po pokoju. Musiał mimowoli pomyśleć o tem, iż 
to może już ostatnia niedziela, k tórą razem

— To moja tajemnica — rzekła Lesley, po- 
wstała, poprawiła suknię i do pasa przypięła so­
bie bukiecik żółtych róż, które wzięła ze stołu.— 
Dzisiaj popołudniu mam maleńkie rendez-vous, 
tym razem jednak nie w Covent Garden.

Zniżyła trochę głos i spojrzała na niego za­
lotnie ; lady Appaldurcombe tymczasem wyszła 
i zostawiła ich samych.

— Mogę ci przecież towarzyszyć kuzynko?
Spojrzała na niego, a wzrok ich skrzyżo­

wał się.
— Nie, Ronny, dzisiaj nie.
Uderzyło ją nagle, jak  szczerze i poczciwie 

spoglądały jego szare oczy, w których głębiach 
ukrywało się coś, co było podobne do Błońca 
ukrytego za chmurami. Coby to być mogło?

— Ronny — zawołała, dając natychmiast 
wyraz myśli, jak  to czyniła zawsze — wy 
Szkoci jesteście iudzie poważni, prawdziwi i silni. 
Jesteście ostrożni, zimni, giętcy — tak  o was 
mówią; ale gdy ktoś przebije zewnętrzną Bko 
rupę, wtedy się was poznaje dopiero.

Badawczo przez ten cały czas patrzyła mu 
w oczy; to co tam widziała, podsunęło jej n a ­
gle wyraz, którego szukała, ale nie wypowie­
działa go.

— „Ponurą, wierną i szczerą jest północ1* — 
cytowała zamiaBt tego powoli. — Widzisz Ronny 
i ja  znam wasze stare pieśni.

S tarała się uśmiechać i zabierała się do 
wyjścia; śmiech jej nie brzmiał jednak jak z wy 
kle. Przez chwilę zdawało się Ronry emu, że 
musi pobiedz za nią, chwyoić ją w ramiona i po­
wiedzieć j

— Kocham cię Lesley, ty dzika, uparti
Lesley! Kocham cię nie dla twego wdzięku, nń
dla tego złotego serca, dla twej szlachetnej na
tury  — kocham c ę ,  bo cię kochać muszę.

Pokonał jednak to pragnienie i pozwolił je 
odejść. Tchórz tylko błagałby dziewozynę o mi 
łość, podczas gdy za kilka godzin miał zajrzci 
śmierci w oczy.

A jednak! Uścisnąć ją choć raz, ucałowa 
te małe, namiętne usta, które wyrzekły tyl 
gorzkich rzeczy, a które mogły wymawir.ć tyl 
słów czułych i tkliwych, gdy im się tak  podo 
bałol Długo, długo stał i walczy! z pokusą 
nareszcie, aby temu położyć koniec, wziął kapę 
lusz i poszedł do klubu.

Lesley wyszła wkrótce potem również, ma 
jąc ze sobą służącą, a to na wyraźne życzeni 
lady Appaldurcombe. W istocie, Lesley czynił 
to zaw sze, prócz tego fatalnego poranka 
w którym przed jej wzrokiem powstała nęcąc: 
wizja Covent Garden, aby się potem, jak  wszy 
stkie utwory jej fantazji, ku jej zmartwieni! 
zmienić w brzydką, nudną rzeczywistość.

Nie szła daleko. Droga jej prowadziła obol 
klombów kwiatowych, które szczytu swej pię 
knośoi dosięgały dopiero wtedy, gdy wszyscy 
z wyjątkiem tych paru miljonów pracującycl 
w pocie czoła, bawili poza miastem. Mogła tylk< 
myśleć o Ronnym, i o sposobie, w jaki na nit 
spojrzał. Znała to spojrzenie ócz męzkich, a do 
tąd  nie miało ono dla niej nigdy wartości, tuta 
jednak — tutaj było zupełnie oo innego!

(Óiąg daliity nattąpi).
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kowa, Dziedzic i listu dra S tratila z Opawy na­
stąpiły wed’ug porządku dziennego wybory do 
aarządu. W  myśl § 21. statutu wybrano naj­
pierw 5 fnnkcjonarjustów zarządu, a następnie 
tylu członhów przedstawicieli, ile Towarzystwo 
Uczy kółek Prezesem Towarzystwa został obrany 
jednogłośnie p. Jerzy  Kubisz, nauczyciel ludowy 
pa Wiśle i wydawca Miesięcznika pdagogicznego, 
jego zastępcą p. H ilary Filasiewicz, sekretarzem  
J ó v f  Farny, nauczyciel kiernjący w Nawsin, 
skarbnikiem  Jan  Bajorek, kierownik szkoły 
w Łazach, chórmistrzem Andrzej Hła.wiczka, 
nauczyciel w Ustronia. Delegatami obrano pp. 
Jerzego Michejdę, kierownika s-.hoły w Ustro 
mu, Jana Heczkę. nauczyciela w Koszarzy 
skacb, Józefa Biłkę, nauczyciela w Końskiej, 
E. Selborna, nauczyciela w Lutyni i S. Kmie- 
cickiego, kierownika szkoły w Grabowicaoh.

Podczas skrutynjum  wygłosił nauczyciel 
Heczko z Kcszarzysk zaakt micie opracowany 
i z entuzjazmem prsyjęty odczyt o c-elrcb pol­
skiego Towarzystwa pedagogicznego. N a tom 
został porządek dzienny załatw iory. Przewodni­
czący dzięknjąc wszystkim za niespodziewany 
udział, z a c t ę o ł  do wytrwania na obranej aro 
dze, wzywał do pracy w myś rozwiniętego pro­
gramu, wskazując na ustępujące z widowni poi 
skie kółko pedaggiozne w U-trouiu, ja k o  na 
wzór usilnej i szeser,, pracy.

KRONIKA.
IParjusz JwowsUi 
Ś r o d a  23. września.
Teatr hr. Skarbka: „Komeajanci", komodja £1. 

Pai lercna. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobista. Marszałek krajowy Sta- 
d sł_w hr. B a d a n i ,  poirióiił wczoraj z Budapesztu 
do Lwowa.

ftalsndari. Środa (23 : Tekli p. — Wschód 
Błońca n ęo-islais 5. minut 54, zachód o gsdiuiie 5. 
minut 49.

Kaiefldarz myśliwski. Wolno polewać na jelenie, 
kozły (rogaize), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko­
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, ptactwo błotu9 (k.zyki, du 
belty, kulony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie 
gęsie i dzikie kąciki) lisy i tające.

Mianowania. Namiestnik mianował ukończonego 
tachnika Pawła Prarhtla-Morawiańskieg) adjnnktem 
badownictwa w galicy ekiej państwowej służbie bu- 
dowuiczej i przeznaczył go do służby w starostwie 
w Nisku.

Odznuczenla prezydenta Tchórznicklego tjtu- 
łem „ekscelkncji" dało obywatelstwu naszego miasta 
asumpt do szeregu owacyj dla nowego dostojnika. 
W poniedziałek o g. 5. po południu powitał go szef 
biura prezydjalnego nadradca Mia.ński na czele 
urzędników tego biura, wczoraj zaś od g. 10 rano 
składali mu gratulacje: gremja sądowe, władze świe­
ckie i duchowne, oraz korporacje i wiele o»ób pry- 
watnyoh.

Imieniem gremium radców wyższego sądu prze 
mówił wiceprezydent dr. Jan Dylewski. Następnie 
składał życzenia nad prokurator państwa aa czele pro­
kuratorów lwowskich, a imieniem grerujum sędziów 
I instancji przemówił radca dworu Biaioskórski.

Z kolei gratulowali: ks. arcybiskup Isakowicz, 
ks. kanonik Pukteż, radcy dworu hr. Ł>ś i Hild, 
radca namiestnictwu i szef biuru prezydialnego Mau- 
thner, radcy dworu Zubrzycki, Deyma, Krzaczkowski, 
paezydent miasta dr. Małachowski z wiceprezydentami 
Schayerbm i Mi Laickim, dr. Mai oh wieki, dr. Krzy­
żanowski, wiceprezes tow. kred. siemsk'. Gniewoez 
towarzystwo prawnicze lwowbZie z wiceprezesem dr. 
TilLm na ciele, izba uoUrj ilna z prezydentem Ja 
siń.kim pułkownik żandarmerji Uhle i wielu innych.

Imieniem reprezentacji Lwowa przemasit.ł pre- 
* zjdent M.łaohowski. Dr. Tehórzuicki otrzymał wiele 

telegramów gratulacyjnych, między innemi od prezy­
denta ministiów Budcn,ego, ministra skarbu Biliń 
skiego, ks. WinducŁgraeiza, metropolity czeruiowie- 
ukiigo, szefa rząłu kraj. z Bakowiny hr Giesa itd.

Lwowskie T o w arz js tw j strzelecki j  obchodzić 
będzie w dniach 3 i 4. paźiiiernika rb. 350 letoi 
jubileusz swego istnienia. Prrgram uroczystości jest 
nasfępująoy: W sobotę, dnia 3 października jubi­
leuszowe strzelanie na Strzelnicy od godz. 8 rano do 
zmroku. W niedzielę dnia 4. paź iziernika : o godz. 
10 rano zebranie na Strzelnicy; o 11 scle.ne m bo 
itństwo w kościele 00. Franciszkanów; po nabożeń 

1 itwie powrót na Strzelnicę i ur. czyste odsłonięcie 
pamiątkowej tablicy ; o godz. 5 pi południu w sali 
ratuszowej odczyt dra Aleksandra Czołowskiego 
o „historji lwowskiego Towarzystwa strzeleckiego"; 
wieczorem binkiet na Strzelnicy i rozdanie p miątko- 
wycli medali jubileuszowych.

Państwowa u u d em ja  handlowa we Lwowie, 
do której założenia ministerstwo postanowiło przystą­
pić, jeszcze tak prędko nie wejdzie w żyoie, gdyz, 
jak się dowiaiajemy, akademja handlowa mu być 
umieszczoną w bu tynku rządowym przy ulicy Skarb 
kowskiej, gdzie się obecnie seminarjum nauczycielskie 
żeńnie znajdnje, a dla seminarjum ma się wy budo 
waó uowy gmaoh na placu, zakupionym przy ulioy 
Sakramentek. Czas otwarcia akademji zależy przeto

(13)

C Z A R N Y  D J A I E N T .
Napisał

J E J A - I S T  A I C  A R D .
POWIEŚĆ.

Przekład z  francuskiego

(Ciąg dalszy).

W icher świszczał, drzewa szumiały, morza 
ryczało, żagle znikały, a m ała dziewczynka 
patrzyła ciągle w dal, jak  chciała wzrokiem zba­
dać tę przestrzeń, w której przebywają m atki, 
gdy juz nie żyją.

XIX .
Pewnego daia przyjechał jeden _ zaproszę 

nych gości. Był to G ay de F resnay, csłowiek 
mający około trzydziestu sześciu lat, dyplomata, 
bogaty — i miłośnik koo.et. Był kochany, ko­
chał, nie zdradzał n :g ly  i nie przebaczał 
zdrady.

M.rno swej podwójnej karjery, dyplomaty i 
zakochanego wiecznie, zachował w serca poczci­
wość, którą odaiedziczył po matce.

Był to kolega z ławy szkolnej Franciszka. 
Mitry spotkał go podczas swego pobytu w 
ryżn i zagadnął :

— L ib isz  polować na bekasy?
— Doskonałe polowanie.

od cLwili, w której nowy gmaoh stania i seminarjum 
doń będzie przeniesione, a disray budynek dla nc 
wyeh celów przekształconym zostanie. Zakład pro­
jektowany obejmuUaó ma na razie wyższą szkołę 

, handlową i kursa uzupełniające dla pomocników 
j handlowjuh. Czas, dzieląoy nas od ohwili otwarcia 
< przyszłej akademji, luiytkuje rząa niewątpliwie dla 
j przygotowania należytych sił nauczycielskich.
} Wnuczkk Mickiewicza Krótką wzmiankę o 

śmierci sp. Heleny Mickiewiczównej, córki Władysła- 
wowstwa, uzupełniamy wspomnieniem o niepospoli­
tych przymiotach umysłu i duszy nieodżałowanej 
zmarłej. Urodzona w Paryża, wyohowana jedaak pod 
kierunkiem ozcigodnych rodziców swoioh, nabyła naj­
szczytniejszych zasad Pdki, miłującej swą prawdziwą 
Ojczyznę i pragnęła zawsze pr.c.waó pożytecznie dla 
Polski. Lot zrządził, że ostatnie lata życia przepę­
dziła przeważnie w Królestw!*, w Oryszewie, u wuja 
swego Franciszka Malewskiego (brata matki). Oprócz 
najtro3kliw:zej opieki nad tym chorym krewnym, 
wszelkie swobodniejsze chwile poświęcała uczeniu 
dzieci włościańskich, utwierdzają) je w miłości do 
wiary katolickiej i narodowości własnej, za co też 
nsielbianą była przez wszystkie wdzięczne serca mis- 
szkjńi.ów wioski. Przed paru miesiącami przybyła 
do Paryża w odwiedziny do rodziców, aby z woli 
Boga spocząo tam na wieczność w grobie rodzinnym 
na obczyźnie! Przesyłając nieszczęśliwym rodzicom 
zmarłej najgłębsze współczucie, cześć dla przezacnej 
i godnej naśladowania polskiej dziewicy, kończymy 
wierszem jej dziada, nieśmiertelnego wieszcza naszego 
Adama:

„Ach! J ikii to widok srogi,
Kiedy młodość w życia kwiecie,
Ledwie wschodząca aa świecie,
Zegnać się mnsl z lubym jeszcze światem." 
Regulacja płac urzędników. Wiener Tagblatt 

doniósł niedawno, iż gdy ze względn na obecny stan 
rokowań ugodowych, nie może nastąpić podwyższenie 
podatku od piwa, wódki i cukru, przeto nie jest 
także możl'w m wprowadzenie w Zycie z d. 1. sty­
cznia r. 1897 regulaoji płac nrzędników poóztwo 
wyeh. Natomiast ma nastąpić prowizoryczne podnie­
sienie do podwójnej wysokości dotychczasowych do­
datków subsystencyjnych^dla czterech najniższych klajj 
oraz prowizoryczne podwyższenie płac prufesorów uni­
wersytetu z d. 1. puz iziernika rb

Otóż urzędowa Wiener Abendposi na podstawie 
autentycznych ieformacyj stwierd a, iż doniesienia 
powyższe są zupełnie bezza-adne. Nie jest mianowi­
cie zamierzoną ani zmiana dotychczasowego wymiaru 
dodatków snbiysteiioyjnych. ani też odrębna regulacja 
płac profesorów uniwersytttn przed ogólnem stano- 
wczem polepszeniem płac wszystkich urzędników.

Natomiast Presse dowiaduje się. iż ma nastąpić 
polepszanie awansu w prokuratoriach skarbu. Już
w prel minarzn buiżetu na r 1897 zawartą będzie 
pozycjo, fctóia się odoosi do polepszenia bytu perso­
nelu przy prozurłto.jech skarbu, w szczególności zaś 
do pomyśiniejszi g3uksz(ait iwania stosunków awansu 
pizy tych wł dza;h Nastąpi to głó-rnie w tym cela, 
t-by państwu zapewnić dostateczny przyrost urzędni­
ków, potrzebay ze względu na pomnożenie agend
pr.okuri t >rji skarbu wskutek r-formy sądowego po­
stępowania cywilnego. Większy nyda'ek, jaki z tego 
powodu dla państwa urośnie, ma być dość znaozoy. 

Temperatura BarGmetr idzie w górę 
Wczoraj była najwyższa temperatura -f- 214 0., 

a-aj niższa rj» 8 5' C.
Opad deszczn wymsił 4‘5 mm. 
niemłodzi państwo mndzi. W Zabrzu, na 

Gó.nym Szląsku, wyszły zapowiedzi dwojga narze­
czonych. o k órycb nie jnożna ohyba powiedzieć, iżby 
„% młodzieńczą lekkomyślnością* wstępowali w stan 
małżeński. „Pan młody" ma bow em lat 69, a „panno 
mł"da“ liczy 83 wiosnę

Z SrodÓW d naszą: Z napełnianiem stodół
owocami pracy naszych wieśniaków rozpoozynają
s!ę niestety pożary, które wybuchają po największej 
ctę;ci z nieuwagi i pozbawienia dzieci samy.h w 
domu, podczas gdy rodzice wychodzą w pole.
W ostatnim czasie mieliśmy pożar w Leśniowie, 
gdzie się spaliło w .kutek nieostrożnośoi czternaście 
zagród wiejskich wraz z kresteno ą tegoroczną; w 
Zsbłotcach zgotzał folwark główny przy dworze, 
również z caiym zapasem zbożowym; w Bołdurach 
udrrzył piorun w karczmę, od którego zgorzało
piętnaście bndynków mieszkalnych i gospodarczych 
wraz z tegorocznymi zbiorami; w Sirzemilczu spa­
liły się sześciu gospodarzom zagrody wiejskie, a w 
Pieniakach sześć zagród poszło z dymem.

W kopalń ach wosku ziemnego w Borysławiu, 
w szybie należącym do „Compagnie oommerciale 
franęaise", zginął robotnik Dmyiro Słapaty, skutkiem 
nagłego wydobycia się wody z sąiiedniego, starego 
zaniechanego szyta Po Wj dobyciu zwłok, snyb za­
grożony zalewem zaplombowano.

Towarzystwo imienh Moniuszki w Stanisła­
wowie odbyło w niedzielę duia 20 b. m. waloe 
zgromadzenie, które źle świadczyło o zainteresowania 
członków, było b>wiem bardzo nieliczne. Ze wzglę­
dów służb iwych ustąpił zasłużony prezes towarzy­
stwa, dyrektor kolei • p. Festenburg, w miejsce zaś 
jego wybrano prezesem dr. med p. Galusińskiego, 
zastępcą prezesa zaś architekta p. Komara Chie­
fa iwskiego.

Z Csakałhurn donoszą: Onegdaj zbl żyły eię 
oba manewrujące korpusy na odległość strzału i na

— A aatena w końca listopada przyjedź do 
nenie do Ca\alaire.

— Z największą chęcią;
I Guy de F re  may dotraymeł słowa.
Jestto mężczyzna przystojny, dobrze zbudo­

wany. ani za wysoki ani aa niski, a ciemną 
brodą, krótko przystrzyżoną. Nie noaił moaokla 
ani szpilki w krawacie. Nic w jego kostjamie 
nie odzuaczało się nadzwyczajnoś iią. Tylko chód 
jego, zręczny i lekki, odróżniał go o l innych. 
Odgadywana, iż tego człowieka w ykształciły  
kobiety i że, kochany przez kobiety, u m a i je 
kochać, nie hędąo przyozyną ich cierpień

Przyjechał wieozorem, gdy Nora już spała 
Następnego dnia rano pojechał na polowanie z 
Mitrym Nora ujrzała go po raz pierwszy po 
powrocie z polowania, na parę minut przed 
śniadaniem, w wielkiej sali. Miał wysokie baty , 
bluzka leżała na nim doskonale, a kapelusz 
filcowT spoczywał obok niego na stole. F az ja  
wisiała nu ścianie tuż nad jego głową.

Nor* weszła jak zwykle, w towarzystwie 
Jowisza i panny Marty.

— Twoja córka? — zapytał G iy .
F rańc azek Mitry zbladł... Panna M arta za­

uważyła to doskonale.
— T*k jeit — odparł — m ija  córka 
Guy spojrzał na Narę i obije pokochali się

od razu
Nora zatrzym ała s'ę. P a trzy ła  na gościa i 

spoioha* s:ę jej. N a w ygiądił wcale na miej­
skiego eleganta. U oranie jegi zgadzało s.ę za 
p da-e ł tern w« sy stkiem co otaozało Norę, z 
tem > co kochała, z lasami, z krzewami, * psami

południe od Szerdahmy przyszło do starcia między 
trzecim korpusem a ozęścią trzynastego, która mu 
siała się cofnąć na południe. Mimo deszozu zabawi, 
cesarz na polu manewów aż do przerwania walkji 
a o godzinie 1. w południe powrócił do Zala-Ujvar.
0 godzinie 3. odbył się obiad dworski w namiooie 
cesarskim w C3akathurn

„Hjsyjsłvi“ Kijów. Organ narodowców profe­
sora Barwińskiego Bukowina otrzymai z Kijowa in ­
teresującą korespondencję ex re pobytu cara, kióra 
może stanowić dobrą ilustrację „rosyjakości" tego 
miasta. Otc odkryty świeżo w obecności ozrsLrj 
pary pomnik Mikołaja I. stawiał „rosyjski" Kijów 
przy ogromnym wysiłku organów rządowych całych 
lat 29 ! Pomnik stoi naprzeciw gmachu uniwersy­
teckiego w parkn. Pieniądze na postawienie go 
zbierano od rokn 1869, ale szło to tak powoli, iż 
w ciągu pierwszych lai pięoin zdołano zebrać zaledwie 
250Ó rubli. W roku 1874 książę Domiiow ofuro- 
wał na cel powyższy 15 000 rubli, a pod koniec 
roku 1890 fnudnsz pomtikowy dosięgną! 36 000 
rnbli. Dopiero, kiedy ministerstwo wojny przyczy­
niło się od siebie (fiirą 2000 pudów stąręj miedzi, 
rada miejska przeznaczyła o własnych funduszów 
30.000 rnbli i przystąpiła d> wykonania pomnika, 
który kosztował ogółem 150 000 ruhli.

Bukowina  przytaoza dniej smutny fakt, jź  naj­
bardziej przyczyniła się do postawienia pomnika szla­
chta polska z zaoranych prowinoyj. Sam tylko p. 
Szczeniowsci ofiarował granitu za 40 000 rnbli, hra­
bina Branioka 500O rubli i t. d. Po odrzuceniu 
z ogólnej sumy kosztów 20 000 rubli na miedź, po- 
ohodzącą od ministerstwa wojny i 30.000 rnbli, 
otrzymanych od rady miejskiej, pozostałe 100 000 
rnbli rozkłada korespondent Bukowiny  na poszcze­
gólne narodowości w następującym stosunku: Polacy 
(Szczeniowski, Biaaicka i inni) 45°/o» Kosjanie 
(Demidow 15 000, Ł 'puchii, Bałaszow, Bobriński, 
Katakazi itd.) 36°/0, Ukraińcy (Tereszczenko i£inai) 
9°/,, reszta kapitała tj. 10°/0 przypada na żydów i 
Niemców. Nie potrzebujemy przekonywać czytelaica, 
że jakkolwiek udział Polaków w tern oddaDiu ificjal- 
nego hołdn Mikołajom I. nie napawa nas zachwy­
tem, usprawiedliwia icb poniekąd trndDe stanowisko, 
w jakiem znujduje s)ę żywioł polski w zabranych 
ziemiach.

S traszna pjm yłka. z Petersburga donoszą: 
W Ouiskn na mocy wyroku sądu wojskowego ska­
zano na śmierć niejakiego Szukiina, za zamordowanie
1 obrabowanie dwóch żołnierzy. O zbrodnię tę był 
obwiniony niejaki Łmów. Za teg. Łonowa wzięto 
Siuklina, a chociaż on podesas rozprawy zaklinał się, 
że nie jest winnym, i że się Łonowom nie nazywa, 
mimo to skazano go za morderstwo i wyrok śmieroi 
wykonano. W tych dniach dopiero w więzienia ale- 
ksandrowskiem odkryto owego Łonowa i przekonano 
się, że Szukiln został niewinnie bkazany i powie­
szony.

N* kongiA* kob'ecy w BsiLnie, który, jak to 
donieśliśmy, w icbutę rozpoczął swe obrady, sgło- 
■ziiDO przeszło cśmdziesiąt rozmaitych referatów. 
Pomiędzy innemi przemawiać będą następujące Polki:

Piofesorowa Bnjwidowa i  Krakowa: „O stndjach 
Uniweryteck'ch Polek"; dr. fiiozofji Zifja Daszyńska. 
„O nadmiernej liczbie kobiet w stosnukn do męż- 
ezyzD"; dr. med. Teodora z Kosmowskich Krajewska, 
rodem z Warszawy, a zajmująoa obecnie urzędową 
pojadę lekarza w Bośnji: ,,0 praktyce lekarskiej";
p. RemschmiJt-Koczalska ze Lwowa: „O znaczenin
reformy gospodarstwa dpmowego i przemysłowego 
kobiet".

Kongres twaó będzls siedm dni do 26. b. m. 
Obrady toczyć się będą w językach: niemieckim,
aDgiehkim, francuskim i włoskim.

Przoz całą noc W kominie. Pewnemu czela­
dnikowi kominiarskiemu w Mognneji wydarzyła się 
w tych dniach straszna przygoda, której zapewne 
przez całe życie nie zapomni, Miał on wyczyścić wie­
czorem wielki komin r jednym z browarów, zdołał 
się jednak tylko wdrapać do połowy, nie mogąc po­
sunąć się wjżej, ani też spuścić się na dół. Wszelkie 
jego wołanie o pom,c na nic się nie zdało, gdyż 
niKt go nie ełyszał; nie pozostało mu więc nio in­
nego, jak w takiej przykrej pozycji przepędzić noc 
całą Nikt nie pomyślał o nieszczęśliwym, nawet 
sam majster, który był przekonanym, że jego czela­
dnik odbywa difizą wycieczkę. Nad ranem spostrzegli 
piwowarzy., że komin jest zatkany, gdyż dym nie 
mógł się przez niego przedostać Przy badaniu przy­
czyny dosirzeg i nieszczęśliwego komin'arze, którego 
z wielkim trudem wylew ibrdzono z przykrego poło- 
żcDia. Ciężko si h >rzał«gu musiano przenieść do 
szpitala.

Ciemne strony elektryczdośoi. W sali etow. 
„Zgoda" odbyło się wozoraj wietzoiem zgromadzenie 
byłych faażcjonarjmzy tramwaju elektryaznego, wy­
dalonych stamtąd w rozmaitych porach od założenia 
tej instytucji we Lwowie, aż po dzień dzisiejszy. 
F i  ikcjon ir uszy takich, przeważnie Konduktorów, jest 
około 200 — cyfra nieproporcjonalnie duża, jeżeli 
się uwzględni to, iż tramwaj istnieje w uaszem mie- 
śc,e dopiero trzy lata. Obradom przewo m czył były 
magazynier Józef Mućkówka, właściciel realności, 
który oddalony został w waruakąch bardzo przykrych, 
gdyż na pożegnanie obito go z polecenia wjżsiej 
wiadzy. Kekrymin-iCje mówców, którzy zabierali głos 
na wczorajszem zgromadzeniu, odnosiły się do trzech 
głównych anormalności, praktykowanych na szeroką

Guy wyciągnął do nioj ob.c ręce, Nora po- j 
doszła do niego i podała mu iwoje; dłonie jej 
zgubiły się w jego dłoniach.

— A panenoo j»k na im ię? — zapytał.
— Nora... A tobie? — zapytała nawzajem 

z powagą.
— Oh, panienko! — zawołała panna M arta 

tonem nagany — ozy to się mówi do panów 
„ty", nawet nie znając ioh ?

— T ak mi się podoba 1 — odparła Nora 
znuh wale.

— Na im:ę mi Guy m ała Noro.
— To imię mi się podoba — rzek ła  Nora 

poważnie i powtórzyła k ilka r a z y : — Guy, 
G iy , Gny !

Rozmawiano szeptem.
Guy zaczął t ę  śmiać z całego serca, a gdy 

otworzył usta, ukazały  się w nich dwa szeregi 
zębów tak białych, ja«s u Jowisza...

Nora zaczęła się również śmiać, bez przy- 
mnsn. Już od daw aa, od bardzo daw na nie 
czuła się tak  szczęśliwą... Mój Beze, śm ieła się 
tylko z mamą — ale potem ..

Gayowi podobała się Nora bardzo, spoglą­
dał w jej dobre oczęta, gładził ją  ręką po gło 
wie, po policzkach .. chciałby, aby Nora była 
jogo córką,

— Jesteś Bzczęśliwy — rzekł w zruszony  
— p o s ia d a jąc  to k i  esarny djam ent a  sieh>o.

Wziął ją  na kolana.
F r-n c sz e k  M itry zmarstewył brwi. Dotknęło 

go to boleśnie, że - Gay wymówił właśnie ten 
wyraz k tóry  w nim budził tyle u p o m n ień , a 
którego dawniej używał t >k często.

skalę w obrębie lwowskiej „remizy" tramwajowej: 
łapown.etwa, złego obchodzenia się z ludźmi i de­
nuncjacji.

Łapówki kwitną w zastraszający sposób wśród 
mzszych funkcjonarjuszy, którzy opłacać się muozą 
rozmaitego kalibru „kontrolorom", ażeby się uchronić 
od szykan i jtraty ohleba. Najpilniejszy i najsumien­
niejszy robotnik nie utrzyma się przy tramwaju ele- 
krycznym, jeżeli nie napyoha kieszeni swoich bezpo­
średnich przełożonych prezentami i getówką Zisada: 
„kto smarne, ten jełzie*, znajduje. zatem obszerne 
zastosowanie w tutejszej lokomocji elektrycznej. Mi­
strzem pod względem naciąg inia podwładnych sobie 
blnaich ma być, wedle relacji wczorajszych mówców, 
nadkonduktor Diilz, który wprost daje do zrozumienia 
nowicjuszom, że bez „prezentów" nie mają co długo 
popasać przy tramwaju

Personal techniczny traktuje robotników w spo­
sób brutalny i bylibyśmy w prawdziwym kłopocie, 
gdybyśmy musieli czarno na białem powtó.zyó cy­
towane wczoraj zwroty, podobno używane bardzo 
często przez pp. inżynierów, a obrażające uszy naj­
mniej drażliwego ezłowieka. Kwitną także donosy. 
Kiedy w r. 1894 podczas wystawy krajowej, kiedy 
robota była bardzo ciężka, gdyż konduktorzy zaczy­
nali ją ze świtem, a kończyli o g. 1. w nooy, „wa ■ 
genfuhrer" Cisocki zwołał koleżeńskie zebranie, ażeby 
ułożyć prośbę o podwyższenie zarobku, ktoś do.oiósł 
o tern wyższym organom tramwajowym, które szyka 
nami zmusiły aranżeiów owego zebrania do opuszcze­
nia służby. Co więcej, ekskomunikę posunięto tak 
daleku, iż zaczęto wydalać tych, któizy przeotawali 
z „buntownikami".

Oryginalnym wytworem stosunków, panujących 
w peisonalu tramwaju elektryoznego, jest zawiąiek 
przyszłego żargonu tramwajowego, którego kilka wy­
razów mieliśmy sposobność poznać ne wczorajszem 
zgromadzeniu. „Maglarka" wedle tego nowego sło­
wnika oznacza najniewygodniejszą dla konduktorów 
turę, mianowicie od ul. św. Mikołaja do ul. św 
Zofji, „laska" jestto serwilistyczoe indiwidnnm, któ 
rego „kontrulorzy" używają w celu dokuczania pod­
władnym, „zmienić koronę" znaczy duć łapówsę kon- 
trolorowi, „polityka": dyplomatyczne szukanie spo­
sobności do naciągnięcia, „boki": pomaganie do 
rzeozy nieczysty h itp. Niewesoły to nabytek lingwi­
styczny !

Po wyczerpaniu porządku dziennego przemówił 
p. Danek, podnu3ząc, że gdyby robotnicy tramwajowi 
byli zorganizowani, nie daliby się z taką łatwością 
wyrzuoać i lal wiej mogliby zapobiedz każdej krzy­
wdzie, poczem jednogłośnie uchwalono następującą 
rez lucję: „Zgromadzeni uchwalają wybrać delegację 
do prezydenta miasta z prośbą, ażeby polecił zbadać 
sprawę wydalonych robotników tramwaju elektry­
cznego i zarządził przyjęcie napui,rót niesłusznie wy 
dalonyi-h". Do rezolue,i tej przyłączamy się w zu­
pełności, Nowy zarząd miaeta puwinieD energiozuie 
zająć się wytępieniem chwastów łapownictwa i po- 
niewit-rania ludźmi, wybujałych na gruncie lwow­
skiego tramwaju elektrycznego. Tylko w ten sposób 
zapobiegnie się dalszemu tworzenia się tramwajo­
wego żargonu ..

Szosnaśola beczek śliwek przewróciła wczoraj 
na rynku Stefanowi Lebedenowi, handlarzowi owo­
ców z Kulikowa, niejaka Genia Nacht. Była to ory 
ginalna zemsta za jakieś przy mówki.

og c i i  kominowy wybuchł wczoraj popołudniu 
pod 1. 7 przy ui. Zygmuutowskiej wskatek zanioczy- 
Bzczenia komua sadzą. (Tina spada na majstra ko­
miniarskiego Jana Biumgartena Og>ń na szczęśoie 
sam ustał.

* Z życia towarzyskiego. W kościele św. FJo 
rjana w Krakowie odbył się ślub p. Antoniny Dą­
bi owakiej, siostry kupoa w Jarosławin, z p. Henry­
kiem Trzpisem, słnch>ozem fiiozofji.

Zni*. ii.
Ks. Franciszek B r z e c h f a ,  emeryt, przeżywszy łaj 

77, zmarł w Kiakiwie.
Hugo tt  a ,i z o n b e r g, reżys r teatru R iaiunda we 

Wiedniu, młody i wielce uzdolniony artybta dramatyczny, 
zmarł tamie eneg. aj sKutkiem skrętu kiszek.

feślo iu osa  literackie lariysLyczue.
Repertoar teatralny. W teatrze hr Skarbka’: 

Dziś w środę „Komedjasei", komedja w 4 aktach 
Eiwarda Pailleion’a. Występ pani Heleny Zimajer 
Kipitckiej; jutro we ciwartek po raz pierwszy 
„Pumpmójor1, operetka w 3 aktach Jurasza Horst/a 
i Leona Stein’*, mutyka Karola Neuinan’a ; w piątek 
po raz pierwszy „Syn", sztuka w 4 aktaeh Kazi­
mierza Zalewskiego; w sobotę po raz drugi „Pnmp- 
mejor", operetka.

b. profesor uniwersytetu, b. poseł sejmowy i do 
rady państwa, zmarł wczoraj o godzin e 2. po 
południu na lapalenie płuc Śp. zm arły urodził 
się dnia 4 lutego 1822 r. w Tuczempach w po*, 
jarosławskim. Nauki początkowe pobierał w do 
mn rodzicielskim, etudja gimnazjalne odbywał 
w Przemyślu i we Lwowie, później na „fiiozofji"

rmrnnizziiia
— Dosyć, dosyć, to dziecko cię nudzi — 

rzek ł po chwili. — Noro, zostaw pana w spo­
koju . siadaj nr. krzesło. I

Nora nie ruszyła się wcale, a Guy nie 
myślał jej pnszczać. j

— Daj jej pokój — rzekł — lubią bardzo 
ładne dzieci .. gdy są grzeczne — poprawił się 
szybko. j

Nora zrozumiała doskonale, że ta  grze- i
ozność dzieci nie jest jednakow ą dla G nya i dla |
panny Marty.

Fauna M arta była w tej chwili zajętą wy­
ganianiem Jowisza na dwór. Jnż dosyć długo 
przemawiała do niego, Jowisz jednak nie chciał 
słuchać, a nawet wziąć kawt łka bułki, który 
mn guw ernantka podawała przy drzwiach.

Gay spostrzegł tę całą scenę.
— Czy to z mego powoda chce pani wy­

rzucić Jowisza? Proszę, zostaw go pani. Moje 
psy na wsi znajdują się zawsze przy mnie. Nie 
ma lopszego Btworzonia jak  pies.

Podczas gdy Guy raÓ7ńł, Nora patrzyła 
□a niego przyjemnie zdziwiora. Jest przecież 
ktoś na świecie, który się ujął za psem i któ­
rego usłuchano.

Panna M arta odstąpiła od J owisza.
— Noro, zejdź z kolan — rzekł Franciszek 

Mitry — chcemy porozmawiać.
Ton bvł tak  rozkazujący, że Guy nie śmiał 

protestować. W iedział, że rodzica chcą zaweze 
sami być nauczycielami swych dzieci. Postawił 
Norę na ziemi i dwaj m ę ic z jź ii  zajęli się roz 
mową na tem at psów myśliwskich, rozbierając 
wady i zalety różnych gatnnków.

we Lwowie; w r. 1840 przeszedł na wydaia ^ 
prawny, nf którym spędził 3 lata. Stopień dra 
fiiozofji otrzymał w r. 1842 na uuiwersyteci s 
lwowskim. Do r. 1848 był profesorem gimnazjal­
nym w Tarnowie, następnie w gimnazjum aka- 
demickiem (dziś rnskie) we Lwowie, poczem zo­
stał prowizorycznym inspektorem gimnazjalnym, 
a w r. 1855 rzeczywistym radcą szkolnym dla 
lwowskiego okręgu administracyjnego i dla Bu­
kowiny. W r. 18b0 oddano mu także nadzór 
nad giniuaaj-imi zachodniej Galicji.

W  r. 1862 pracował nad reorganizacją lwo­
wskiej bibljoteki uniwersyteckiej, a  w r. 1864 
zamianowany został inspektorem dla szkół śre- 
dn-oŁ w S tyrj. i Karyncji. W  r. 1868 powrócił 
do Ga'icji na dawne stenowisko. W  r. 1871 zo­
stał mianowany profesorem fiiozofji w uniwersy­
tecie lwowskim i piastował tę godność aż do 
rohu 1892. W  czasie profesury by ł trwy razy 
wybrany rektorem, kilka razy dziekanem ry - 
działu filozoficznego, w latach zaś od 1875 (lo 
1884 był członkiem rady szkolnej krajowej jako 
aelegat m. Lwowa. W r. 1885 otrzymał tyfuł 
i charaktei radcy dworu, by ł kawalerem kilku 
orderów i obywatelem honorowym m. Lwowa 
i k ilk a  miast galicyjskich.

Polityczna działalność jego była rozległą i 
długoletnią, a rozpoczęła się jeszcze w roku 1866 
wyborem do sejmu z wielkich posiadłośoi b. ob­
wodu czortkowskiego i odtąd zasiadał dr. Czei- 
kaw ski w sejmie nieprzerwanie, wybierany przy 
końcu przez miasto Lwów, do roku 1889. B rał 
udział we wszystkich obradach dotyczących 
kwestyj językowych, oraz w sprawach szkolnych 
i jemu głównie przypisać należy zasługę uchwa- 
lei id ustaw szkolnych krajow ych z roku 1873, 
będących prawną podstawą całego szkolnictwa 
ludowego. I w kwestjach czysto politycznych, 
wytaczanych w sejmie, g rał wy bitną rolę. P ier­
wszym z nr-z występem jego w sajmie był referat 
ustawy obowiązującej do dziś o języku wykłado­
wym w publicznych szkołach Indowych i średnich, 
wprowadzających język polski jako wykładowy 
dla szkół średnich, a polski i ruski dla Indowych. 
Czynił wnioski o zaprowadzenie języka pol­
skiego i ruskiego jako wykładowego w uniwer­
sytecie lwowskim, a polskiego w politechnice 
lwowski ej Język  ten w istocie, dzięki jego 
(staranności, zaprowadzony tostał w ówc zesnej 
akadem ji technicznej lwowskiej w roku 1871. 
W  roku 18/2 przedstawił sejmowi projekt obo­
wiązujący do dziś ustawy o zakładania i u trzy­
mywaniu publicznych szkół ludowych i oho 
w iązka posyłaniA dzieci do nich. Ustawy te 
uzyskały sankcję w rokn 1873. K ilka razy 
czyrnł wnioski o zaprowadzenie w uniwersytecie 
lwowsk. i  katedry  historji polskiej, co sejm 
uch w lił w roku 1881. Był w sejmie stale r e ­
ferentem BpraW szkolnych.

Oprócz tego bywał referentem budżetu 
szkolnego. W radem państwa, do której wszedł 
w roku 1869 wybierany bywał do najważniej­
szych komisyj, ha-dzo często też przemawiał 
w pełnej izbic imieniem K oła polskiego lub 
jako sprawozdawca komisyj Międ»y innemi 
przemawiał w roku 1872 przeciwko wj borom 
bezpośrednim, w roku 1877 w sprawie utworze­
nia we Lwowie szkoły wzorowej z językiem, 
wykładowym ruskim, w roku 1878 w sprawie 
I : gim nazjum ; wielokrotnie w sprawie uniw er­
sytetu lwowokiego. i w najrozliczuiejnzycb spra­
wach > kolnych. Pamiętne są mowy jego w  
latach 1874 i 1875 w obronie praw  rady szkol­
nej krajowej, która utracisa wówczas nrawo 
mianowar » dyrektorów i profesorów gimnazjal­
nych • powracającemu wówczas do Lwowa dr. 
CaerkawBkiemu arządzono z wdzięoznosci koro­
wód z pochodniam.. Od zaprowadzenia wyborów 
bezpośrednich był depntowanym z miast T ir -  
nopol Brzeżany ; zasiadał w radzie państwa do 
roku 1893. Od wielu lat był członkiem komisji 
parlam entarnej, nd roku 1888 wiceprezesem 
Koła polskmgo. W  latach 1869—1873, 1876, 
1877, 1879 —1888 członkiem delegacyj wspól­
nych.

Ogłosił d ruk iem :
1 O teraźniejszych poglądacL naukowych 

na budowę społeczeństwa 1876. 2. Zaryu pjy-
chologji emipirycznej 1874 3 U cbar die wioh-
tigsten gym nasiulpaiagogischen Prohleme, dereń 
Loesnng der Gy nnasial-Eatw urf 1849 unterrim m t 
oder gibt. 187L 4. Język  niemiecki w g im na­
zjach i szkołach realnych. 5 Reforma gim na­
zjów. 6 Rozprawy i wnioski komiiiji dla z ja d a ­
nia reformy gimnazjów.

Ś. p. Czerkawski był wybitnym mężem sta­
nu, pierwszorzędnym mówcą, znakomitym uozo- 
nym i pedagogiem hezwątpienia najznakomitszym 
w c iłe j Austrji.

Najwatniejbze prace sejmu i rady państw a 
w zakresie szkolnym prry  jego głównym współ­
udziale przyszły do skutkn. Był niestrudzonym 
rzecznikiem w radzie państwa uniwersytetu 
lwowskiego i wielkie położył zaaługi około utwa 
raenia w nim wydziela medycznego. W  rodzie 
szkolnej przez długie lata najważniejsze referaty 
z jego pochodziły pióra. Jako profesor uniwer­
sytetu, pomimo licznych zajęć, z najw iększeu

W tej chwili panna M arta w ydała okrzyk 
zg ro zy :

— Noro, j^kże możną, Noro, p rid  stań na- 
tych miast

Nora wyjęła z wielkiego wazonu wszystkie 
świeże fjolki, które ogrodnik zebrał rano i 
wspiąwszy się na ław eczkę .̂a Guyem, zaozęła 
mu kwiaty jedne za drugimi wrzucać za ko ł­
nierz. , Trw ało to już chwilę i Guy nie mówił 
nic... Z uśmiechem przyjm ował tę piezzezotę 
dziecięcą Frzeszkadzało ma to trocLę ? słu ­
chania opowiadania Franciszka, mimo to jednak 
odpowiadał na każdo jego zapytanie.

Usłyszawszy krzyk panny M arty, Nora się 
cofcęła, a ogromny kołnierz z fjołków zdobił 
szyję jej nowego wielkiego przyjaciela.

— Daj jaj pani pokój — rzek ł de Fres- 
ni y — Zapewniam panią, — dodał z uśmie­
chem, — iż mnie to wcale nie boli.

I  odwróciwszy się, n jął obiema rękam i 
dzieitczynhę w pół, podniósł ją  do góry i uca­
łował w cha oesy. Nora położyła mu główkę 
na ramieniu, przytuliła się do niego, zdawało 
jej się, ża odnalazła stracone pieszczoty ojco­
wskie. P rzy tknęła  tw arzyczkę do jego twarzy, 
a potem szepnęła mu do u o h a :

— Bardzo cię kocham.
— A h! — W ykrzyknął Guy, przyjemnie 

dotknięty tym wybuchem cznłości-
I  z przyzwyczajenia d o d a ł:
— A dlaczego?
Odparła po cichu, głosem pełnym tkli­

wości:
— Dlatego, bo jesteś dobry. (C. d, u.)
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poświęceniem spełnia* swe obowiązki. Z k a id tj 
przerwy w pracach parlam entu korzystał, by 
kontynuować swe wykłady opracowane z wielką 
erudycją i znajomością przedmiotu.

Całe pokolenie nauczycieli czerpało swą 
wiedzę pedagogiczną i filozoficzną z jego w ykła­
dów, które spisywane przez słuchaczy, ciągle 
są pozzukiwane jako najcenniejsze podręczniki 
pedagogiki i filozofji. J ak  to z pewnych ust 
wiemy, ś. p. CzerkawBki pozostawił aały szereg 
prac naukowych, przygotowanych do druku. 
Za życia sam ich nie wydał, gdyż nad wyraz 
zumienny i skrupulatny, ciągle miał w  nich coś 

 ̂ do poprawienia i przerobienia. Byłaby wielka 
zzfcoda, gdyby prace te nie ujizały światła 
dziennego Między innemi znajduje aię w manu­
skrypcie h i s t o r j a  f i l o z o f j i  w P o l s c e ,  
obszernie i gruntownio opracowana. Z drukow a­
nych prac prócz ze wszech miar znakomitej 
rozprawy o reformie gimnazjów i innych wyżej 

ą  wzpoumianych, wielki rozgłos zyskała w  świecie 
uczonym niemieckim gruntowna rozprawa o pro­
blemach pedagogicznych, poruszonych w austrja- 
okim Zarysie organizacyjnym, a drukowana w 
Zeitschrift f. ósterr. Gymnasien w  r. 1871. Nie 
mniej rozgłosu zyskały przemówienia )ego w 
ankiecie szkolnej, odbytej w r. 1870 w Wiedniu. 
Skutkiem  tej wybitnej na polu szkolnictwa dzia- 
łalnośoi chciano powołać ś. p. Czerkawskiego 
na zzefa sekcji do ministerstwa oświaty, lecz 
propozycji tej, nie chcąc poświęcić swej dzia­
łalności parlam entarnej, nie przyjął. Oddany 
niestrudzonej pracy tak naukowej jak  i parla­
mentarnej, wcześnie sterał swe zdrowie. Chory, 
po odbytej operacji katarak ty  na oku, nie uiu- 
nął się z pola pracy.

Opracowywał referaty w sekcjach parla­
mentu i miewał swe w ykłady. Zaanym  był 
widok' zgrzybiałego starca, który codzień jedcą 
i tą  samą drogą pochylony i ledwie posuwając 
nogami zmierzał ku uniwersytetowi lub od niego 
wraoał. W  r. 1891 nabaw ił się podczas sesji 
parlam entu we W iedniu iofluencji, chory wrócił 
do domu i ud tego ozasu zapadł tak  na zdrowiu, 
że po niedługim czasie domu ju t opuszczać nie 
mógł. Pomimo tego pracował ciągle niestrudze­
nie. Ostatniem jego zajęciem było dyktowanie 
pamiętnika, który niestety tylko do roku 1860 
doprowadził. Pam iętnik ten, ja k  się dowiaduje- 
tay, wraz » mnemi pracami ma wydaó dr. Bo­
lesław Mańkowski, uczeń i przyjaciel zmarłego, 
zaszczytnie znany w naszej polskiej literaturze 
naukowej.

Sp. Czerkawski pozostawił wdowę i córkę 
wdowę po śp. Popławskim.

Wiadomość o śmierci znakomitego w naszym 
k ra ją  męża wywołała żywe współczucie w śrói 
tych wszystkich, którzy go bliżej znali i umieli 
cenić. Z gmachu sejmowego, który był świad­
kiem dzielnych mów tego męża stanu, z ratusza 
i uniwersytetu powiewają flagi żałobne.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w środę 
dnia 23. o godzinie 4. popołudnia z domu przy 
ulicy Krasickich 1. 10.

Z Izby sądowej.
LWÓW 21 września.

{Stary motyw).
Sędziowie przysięgli, mimo świetnej obrony 

prof. Ostrotyńskiego, który fungował z urzędu, 
prawie jednogłośnie potwierdzili pytania główne, 
odnoszące się de zbrodni usiłowanego skrytobój­
czego morderstwa, a trybunał skazał Kaśkę 
Łaziowę, przyznającą się zupełnie do winy, na 
S lata ciężkiego więzienia, obostrzonego postem
00 mieBiąo. O bw iniona p rzy ję ła  w yrok, p ła- 
cząo.  _______

LwÓW 22. września. 
{Zabójstwo).

Dalszy objaw bestjalstwa, siedząoego na dnie 
duszy naszego chłopa, był dzisiaj przedmiotem 
rozprawy karnej przed sądem przysięgłych. Po­
dobnie, jak  w kilku poprzednich rozprawach, 
obwiniony jest analfabetom, pół-człowiekiem a 
pdł-zwierzęeiem, podobnie, jak w poprzednich 
rozprawach nie tylko bezpośredniego sprawcę 
zbrodni należałoby wezwać przed trybunał karny, 
ale całe pokolenia konserwatorów ciemnoty i 
n ie m o w l ę c tw a  duchowego warstwy wiejskiej, tych, 
którzy wódką i kijami wychowywali społeczeń- 
ztwu obywateli, kształcąc w nich tylko grube 
m atynkty, nie mające nic wspólnego z etyką, 
z łagodnością, z tymi wszystkimi pierwiastkami, 
które cechują człowieka jako wytwór cywilizacji...

Rzecz się tym razem tak  miała. Trzydzie- j 
stoletni dziś chłop z Uiazowa Antoni O tulak I 
ożenił się przed sześciu laty z Anną Olchową, 
za k tórą wkrótce potem dostał od jej krewnych 
D m ytra i Marji Łozińskich grunt i chałupę 
z tym  jedynie obowiązkiem, aby obojgu Łoziń­
skim zapewnił do śmierci kaw ałek uhleba. 
W krótce Otulak owdowiał i ożenił się po raz 
drugi z niejaką Anną Pokrywką, to jednak w ni- 
ozem nie naruszyło dotychczasowego status q u o : 
Łozińscy nie odebrali mu gruntu, uważając me*-* 
swej siostrzenioy poniekąd już za swojaka. Za 
dobre serce doczekali się jednak smutnej zapłaty.

Pewnego razu Dmytro Łoziński, chcąc wy- 
świadozyć swemu sąsiadowi przysługę, dał mu 
konia do wyorania pola. Otulak, mepamiętając, 
iś wszystko co ma, pochodzi z łaski Łozińskiego, 
odebrał pożyczonego konia jeszcze przed ukoń­
czeni im roboty. Powstała ztąd sprzeczka, która 
wkrótce przerodziła się w straszliwą bójkę.
Z  O tulaka wypełzło w jednej chwili krwiożercze 
zwierzę — człowiek zamienił się w potwora, dy­
szącego śmiercią, znajdującego rozkosz w krwi
1 męczarni ludzkiej. Sceny, jaka się rozegrała 
pod sielankową strzechą ułazowską, niepodobna 
opisywać bez wstrętu. Dość, ii nieszczęśliwy 
Łoziński z pogruchotaną k latką piersiowią, okryty 
ranami, zadanymi „makohonem", wijąc się z bolu, 
sakończył w godzinę potem życie.

O tu lak , chłop, u b rany  w białą, d ługą  płó 
tn iankę, robi bardzo sym patyczne wrażenie, s ta ­
nowi zatem  jask raw y  kon trast z opiBanym po­
w yżej faktem . Ma łagodną, p iękną tw arz, oczy 
z w yrazem  dobroci i pewnej apatji, naw et głos 
m a w sobie coś przyjem nego, ty lko niskie czoło 
i ostrem i konturam i zbudow ana czaszka uderzają  
swoją anorm ałneścią. W  bójce Ł oziński odkąsił 
O tniakow i palec, nadto zaś Bkafeczył ilu  nogę 
i nadw eręży ł rękę . N atu ra ln ie  w ypiera się pod 
sądny  winy —  w szystko stało  się samo R ozpra­
wie przew odniczy radoa H ay d e re r , jak o  w otanci

zasiadają pp. F ran k  i Lorenz, oskarża prokura­
tor Korber, broni dr. Bodek.

Kołomyja 20. września.
( Proces prasowy).

Po odczytaniu aktu oskarżenia, udzielił prze­
wodniczący głosu obwinionemu redaktorowi Ga­
zety holomyjskiej p. Mardyros-ewiezowi, który w 
znakomitom przemówieniu zbijał zarzuty aktu 
oskarżenia. Na wstępie zaznaczył, że d ra Dudy- 
kiowicza nie zna, nie może więc mieć do niego 
żadnej niechęci, a występując przeciwko niemu 
w swem piśmie, walczył z obowiązku publicy­
stycznego przeciw niemu jako głowie tutejszej 
wrogiej zarówno narodowi polskiemu jak  ruskie­
mu partji t. z moskalofilskicj. Nazywał dra D u: 
dykiewicza moskalohlem, gdyż należał do partji 
ochrzczonej mianem moskalofilskicj, odznaczają­
cej się giośnem wielbieniem wysokiej kultury 
rosyjskiego narodu, sławieniem jego wielkiej i 
świętej misji wśród ludów słowiańskich i n ad ­
miarem pietyzmu dla białego cara. W ięc nie 
uznają twardzi małorusKiego języka w piśmie i 
słowie, zwą go mową „chacholską" a rozpływ a­
jąc się w panteizmie wszech rosyjskim, żywią 
bezgraniczną pogardę do biednej opuszczonej 
Rusi.

Nazywał go głową moskalofilów, bo n ieby łe  
jak ą  odgrywał rolę wśród swoich. W  „towarzy­
stwie im. Kaczkowskiego", którego patronem 
renegat i apostata Naumowicz, od szeregu lat 
piastuje godność prezesa! A celem tego stówa 
rzyscenią jest pouczanie ludu ruskiego o potędze 
caratu i o szczęśliwości doczesnej, w jakiej żyją 
poddani cara północy. Już zanim przybył do 
Kołomyi, sławnym był ze swej działalności poli­
tycznej w stronnictwie „twardych". Jako młody 
akademik w Wiedniu debiutował na bankiecie 
urządzonym przez moskaiofilskie towarzystwo 
„Bukowyna" na cześć pewnego m alarza rosyj­
skiego w głośnej swego czasu mowie, w której 
tak  szczerze się wyraził, że nawet Sybir n azw ał: 
„aczeń charaBzaja strana", małym błogosławio­
nym rajem, „który" spotwarzyli buntowszczyki 
Laciiy i zapłacony przez nich publicysta Kennan. 
Chodziły zaś już wtedy wieści, że miewał sto­
sunki z urzędową czy nieurzędową Rosją. Gdy 
po ukończeniu studjów przybył do i*ołomyi, 
zastał tu partją moskaloiilską rozbitą i przygnę­
bioną jeszcze po klęskach, jakie spotkały święto- 
jurców w procesach Olgi H rabar i Nsumowicza. 
Wn9t za przybyciem młodego adwokata nowy 
duch wstąpił w zwątpiałycb kołomyjukk-h moska­
lofilów. Zaraz rozwinął gorączkową działalność 
polityczną. W  pierwszem wystąpienia nazwał 

? publicznie „duraczońslwem" obchód narodowy 
konstytucji 3. maja, a jego przyjaciele, zachęceni 
odwagą prowodyra, złajali włościan ruskich za 
odśpiewanie małcruskiego hymnu „Szcze ne 
wmorła U kraina". Na wzór wielkich dyplomatów, 
urządził u siebie młody wódz „twardych" 
czwartkowe wieczorki, na których omawiano 
przyszłą kompanję przeciw kołomyjskim naro­
dowo luskim towarzystwom. W net opanowano 
stowarzyszenie im. Kaczkowskiego i miejską czy­
telnię, zamienioną teraz na „hrodzką". Od tej 
chwili potęga ich rośnie szybko i dziś jeszcze 
tylko „Rodyna" i „Dom Narodny" opierają się 
ich wpływowi.

W roku 1895 postanowił p. D adykiew ici 
użyó nowego środka agitacyjnego i urządził 
wie ką rewję swojej armji — bal, który miał 
zaćmić wszystkie zabawy tego karnaw ału. Bal 
w ypadł istotnie świetnie 80 par tańczyło do rana 
na sali. Ten świetny wynik opinja publiczna 
jednogłośnie przypisała rublowi.

Dalej dowodzi obwiniony, iż dyrektor gim­
nazjum p. Sknpniewioz, uskarżał się, że ci u- 
czniowie gimnazjalni, którzy uczęszczali do dra 
Dadykiewicza na  wieczorki czwartkowe, nie u- 
k, ń czyli z dobrym poBtępem roku szkolnego, 
wszyscy zaniedbali się w naukach, a zapalali 
się natomiast fanatycznie do pansUwistycznyoh 
mrzonek. Słuszny jest przeto zarzut, śe dr. Du- 
dykiew.cz „psnje ruską naukę i robi z niej ro­
syjskie pierogi.*

Co się tyczy zarzutu dra Dadykiewicza, iż 
obwiniony aap sa ł, te  dr. D. bierze rosyjskie 
ruble, to oskarżony twierdzi, że w  żadnym ar­
tykule nie powiedział wprost, iż dr. D. ruble te 
bierze, lecz tylko podniósł, iż ma on wzzelki 
prawny tytuł do pobierania wynagrodzenia za 
usługi, oddane Rosji. Po nadto nic nie twierdził. 
Wiadomo zaś, że Rosja hojnie opłaca swoje 
sługi, o tom pisały i piszą wszystkie gazety. 
Mając takie dano przeciw drowi Dudy kie wieżo­
wi, uważał obwiniony &a swój obowiązek zwrócić 
się w  szeregu .rtyku lów  do braci Rusinów i 
ostrzedz ich przed zgubną krecią robotą na­
szych panci&wistów. Apel ten nie pozostał bez 
skatku i d*i?ś obwiniony z  dumą przyznać sobie 
może część' zasługi w osłabieniu »’ Kołomyi 
wszechmocnego do niedawna wpływu przyjaciół 
politycznych era Dudykiewicza.

W dalszym ciągu odpowiadając na pytanie 
przewodniczącego, utrzymuje p Mardyrodewicz 
w całej pełni swe zarzuty poczynione w swych 
artykułach przeciw dr Dudykiewiczewi. Dowo­
dzi. iż miał prawo nap s^ć, iż dr D. zdradza 
swego monarchę, państwo i naród, bo zdaniem 
jego, każdy kto popycha Rusinów w objęcia Ro­
sji dopuszcza się też zdrady. Również prawdą 
jest, że dr. D. skompromitował się mocno w pro­
cesie Kupczanki i towarzyszy o zdradę stanu, 
a dowód tego znaleść można w akiach tego 
procesu.

Na tern zakończono przesłuchanie p. Mar- 
dyrosiewicza.

Przystąpiono do przesłuchania świadków. 
Jako pierwszego przywołano d ra Smal Stcckie- 
go, profesora uniwersytetu w Czarniowcach i po 
sła na sejm krajowy bukowiński. Świadek zo 
staje zaprzysiężony i zeznaje po rusku. Na py­
tanie przewodniczącego, kiedy się z dr. Dudy- 
kiawiczem poznał, odparł świadek, że znają Bię 
jeszcze z ławy szkolnej, żo ob ij swe studja we 
W iedniu ukończyli.

P r z e  w. Czy był pan kiedy we W iedniu 
na wilji urządzonej przez Dobrzań tkiego ? 
Ś w i a d -  Było to w roku 1884 Ktoś z moich 
znajomych z towarzystwa „Bukowyna" zaprosił 
mnie. Prawdopodobnie sam dr. Dudykiewicz. 
P r  z. Kto płacił przyjęcie? Ś w i a d .  Tego nie 
wiem. P r  z. Czy była tam mowa o ru b lach ?  
Ś w i a d .  G t y  po wieczer»y szliśmy do kawiarni 
na czarną kawę, skarżył się wobec mnie Kup 
czi.nko, że Dobrzański dostaje 6 00J rubli z R j 
sji rocznie, a że urządza raz tjliio  do roku przy-

jęoie. P r z  Jak i hył polityczny obarąkier tow. 
„B ukow yna"?'Ś  w i a d. Nie wiom. W  owych cza­
sach różnice polityczne nie występowały ta k  sil­
nio jak  dzisiaj. Na zebraniach nie Wwałelm. 
Przychodziłem tam tylko po książki. 0 u  tow a­
rzystwa wprowadził m nit dr. Dudykiewigz, któ­
ry był tegoż prezesem. Przewodniczący r (Ozy pa­
nowie różnili się w zapatrywaniach politycznych ? 
Świadek: T ak . Ja  byłem i jestem nar<jaowcem, 
a on ., m... Przew odniczący: Czem? Scwiadek. 
(z namysłem) ŚUrojurcem. Prz. Co panu wiad< - 
mo a rublu wędrownym. Ś w iadek : WszyBcy 
wiedzą, że były rosyjski minister skarbu Wy- 
szniegradzki dał na bank „obzfczoje. rolniczo 
kreditnoje zawedenie" miljon, prócz tego mówił 
mi dr, Fedak , żo 50.600 przysłano Toihowli 
Przewodniczący : Csy towarzystwo Kaczkowskie­
go dostaje subwencję z Rosji? Św iadek: Nie 
wiem. Dr. Dudykiewicz : Czy wiadomo co panu
0 tern, że ja  miałem mieć stosunki z urzędową 
Rodją. Św iadek: Osobiście nie wiem, - ale tak  
mówią Dr. D adykiew icz: Czy słyszał pan, ża 
w 84. roku brałem  rub le?  S viadek : W tedy nie, 
później o tom słyszałem. Przewodnirący : Od ko­
ko pan słyszał o zasiłku dla banku rolniczego
1 na co go dano? Św iadek: Od kogo, nie po' 
m n ę ; na co ? no to wszyscy wiedzieliśmy, że 
miljon ów był dany nie dla pięknych oczu 
Naumowicza, lecz dla podtrzymania partji.. , kió 
ra stamtąd czerpie pomoc. Przew odniczący: J a ­
ka jest różnica między starą a młodą parfją ? 
Św iadek? S tara partja dąży do przeszczepienia 
kultury rosyjskiej na, niwę ruską, gdy młodsza 
natomiast stara eię o wprowadzenie prawidłowe­
go rozwoju Rusinów na gruncie rodzinnym.

Z pism rosyjskich widział świadek przysła­
ne do towarzystwa „Bukowyna" z Ław ry Pei 
czerskiej książki do nabożeństwa z modlilwam-
0 zdrowie cara. Najciekawszych zeznań, tyczą­
cych się procesu Kozaryszczuka i Kupczanki, o 
zdradę stanu, nie mógł niestety świadek poczy- 
nió, gdyż stanowią one tajemnicę urzędową, 
której profesor Smal Stecki, jako zaprzysię­
żony tłumacz aktów w tej sprawie dochować 
musiał i do której wobec sprzeciwienia się czer- 
uiowieakiej prokuratorji państwa, zmuszonym 
byó nie może. Rozprawa trw a dalej.

Zamieszki na Wschodzie.
Ze Stambułu donoszą do F r. Z tg : W Sku- 

tari aresztowano 75 Orm;an, między nimi kilku ; 
lekarzy, adwokatów i jednego fotografa. Między 
posłami i ambasadorami mocarstw wybuchł za­
targ ii tego powodu, że ci ostatni nie chcą nic 
mówić o swo.ch rokowaniach z Portą. Posłowie, 
z wyjątkiem greckiego, który postępuje zgodnie 
z ambasadorami, zażądali w wspólnej nocie od 
Porty, aby ich tak samo traktow ała jak  am basa­
dorów.

Policji tureckiej udał się świetny połów. 
Mianowicie odkryła w Skutari fabrykę bomb, 
wyrabianyoh prz«z Ormjan. Ponieważ nie było 
miejsca w więzieniach, przeto aresztowanych 
Ormjan internowano w koszarach.

(Telegramy „Dziennika Pol.")
Berlin 22. września. Fossischą Zeitung  o- 

skarża snłtana, iż na jego ruskuz m iała w środę
1 czw artek zeszłego tygodnia nastąpić ogólna 
rzeź chrześcjan, a następnie zamierzono zbom­
bardować Perę. Sułtan miał podobno oświad 
czyó, iż jeżeli jakakolw iek flota przepłynie 
Dardanale, ani jeden chrześcjauin nie ujdzie z 
życiem, a z miasta nie zostanie kam ień na 
kamieniu. Na wzgórzach nad P erą ustawiono 
48 armat.

Berlin 22 września. Berliner Tagblatt do 
nosi z Stam bułu, iż aresztowano nadwornego 
fotografa sułtana Orm janina Abdnllaha, ponie­
waż pokazało się iż ton od lat dwudziestu peł­
nił służbę rosyjskiego szpiega.

Lon lyn 2 1. września. Z Stam bułu donoszą, 
iż w  wdajecie Kharfrud w dniach 15. i 16. bm. 
zamordowano 660 Ormjan.

Ko lon ja 22. września. Kólnische Z tg  po­
twierdza, iż polioja odkryła w Perze wielki 
skład bomb.

Do pism am erykańskich donoszą z Stambułu, 
iż sułtana zamordowano w piąiek i że śmierć je ­
go trzym ana jest w  tajemnicy.

Tełagramy .Dziennika Polskiego/
Budapeszt 22. września. W  sejmie odpowia­

dał br. B antf/ na interpelaoję Ugrona w kwe- 
stji wizyty oarshiej w W iedniu Trójprzym ierze 
— mówił minister — istnieje z taką samą trw a­
łością dalej, jak  dotąd. Jego kierunek pokojewy 
umożliwia zapewnienie sobie tak w kwest,Jach 
polityki ogólnej, jak i w sprawach poszczegól­
nych współdziałania mocarstw Podczaa wizyty 
carskiej pokazała się zgodność polityki au3trja- 
ckiej z rosyjską na tym puukcie, że obydwa 
mocarstwa dążą do utrzym ania pokoju i status 
quo na Wschodzie oraz popierają pokojowy roz­
wój państw bałkańskich Odpowiedź tę przyjęto 
do wiadomości.

Praga 22. wzześnia. Ponieważ Vaszaty 
w ostatn ej swej mowie przed wyborcami obrzu­
cił obelgami p E  ma i całe stronnictwo młodo- 
czeskie postanowiono wykluczyć go ze stron­
nictwa.

Londyn 22 września. Dziś o godzinie d ru ­
giej po połndniu przybywa para carska do 
Leitb.

Kelonja 22 września Koln Volks Ztg. 
donosi, jako rzecz pewną, iż k ió l H um bart roz­
goryczony napaściami watykańskiemi na niego, 
przeszedł na protestantyzm, oraz, że ta rzecz 
ze względu na kraj katolicki trzym aną jest w 
tajemnicy.

Rzym 22 września. W ysłaniec papieski do 
Meuolika donosi w  liście do kardynała  Rampolli, iż 
negus przyjął go z całym szacnnkieni, przyna­
leżnym reprezentantowi stolicy apostolskiej, i że 
zapewne niezadługo jeńcy włoscy odzyskają 
wolność.

Wiedeń 22. września. Prokurator skarbu radoa 
dworu Kunz Lwowie, otrzjm ił z okazji -przejścia 
na emeryturę krzyż kom urowy orderu Franciszka 
Józefa.

i *

Starszy radca prokuratorji skarbu we Lwowie 
dr' Fryderyk Ruebenbauer otrzymał orJer korony 
żelaznej trzeciej klasy.

Ten sam order otrzymali • br. Juljan Bruaicki 
w Podhoroach i profesor, ohemji na uniwersytecie 
jagiellońskim dr. Karol Olszewski.

Wiedeń 22. września Pewna liczba funksjona- 
rjuszy kolei północnej otrzymała ordery rosyjskie.

Wiedeń 22. września. W okręgu Alargarethan 
zwołali robotnicy chrząścjaósko-sjcjalni z piątej kurji 
zgromadzenie. Przybyli ua nie również i socjalni de­
mokraci, z którymi, ponieważ ich do sali wpuścić
nie chciano, przyszło do bójki. Policja przywróciła
porządek.

Wiedeń 22. września. Radca wyższego sądu 
krajowego dr. Wiktor Kora mianowany radcą dworu 
i prokuratorem skarbu we Lwow;e.

Bud.-pjszr 22. września. Ra kongresie pokoju 
przyjęto rezolucję,, i i  z książek szkolnych należy wy­
eliminować wszystk-y có mogłoby u dsieci wywoływać 
nastrój wojowniczy i nieprzyjaźń do innych' narodów, 
luna rezducja zawiera prośbę do rządów o wzięcie 
w opiekę Ormjan. W rezultacie powzięto rezolucję 
przeciwko pojedynkowi.

Petersburg 22. września. Petersburger Ztg.
donosi, iż kolej warszawsko-wiedeóską wykupi rząd 
w roku przyszłym

Berlm 22. września. W wczorajszem posie
dzeniu kongresu kobieoego wzięło udział 1300 osób.

Kopdnhsga 22. września. W Rejkjawik w Ir- 
landji było trzęsienie ziemi. Zginęło kil. u ludzi, a 
150 domów leży w gruzach.

Belgrad 22 wrEeśnia. Sfery kompetentne 
eaprsecząją stanowczo pogłoskom o istnieniu 
przesilenia gabinetowego i o w ykryciu jak ich ś 
sprzysiężeń.

Madryt 22 września. Jeneralny gubernator 
wysp Filipińskich zarządził konfiskatę majątku 
wszystkich powstańców.

Leadv ile (w stanie Collorado) 22. września. 
Trzy tysiące bastujących górników kopalni srebra, 
zaopatrzonych w karabiny i dynamit, napadło na 
kopalnie. Wywiązała się krwawa bójka, w której 
zgiDęło pięcia ludzi, a mnóstwo jest rannych. Po­
wołano pod bnń całą milicję stanu Collorado.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 22. września.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty-369 76 Węg. 
Kredyty 403 50, Anglobanki 155 50. Wiedeński 
„Bankvercin" 2 6 5 '—, Unjony 3 0 0 ' —, Laenderbanki 
252'50 Szt.mbuny 368 75, Lombardy 102 50, Eibt- 
thalo 280 50, Kolej pófaocno-zachodnia 273 50 Ty- 
tuniowe 159 —, Riina 243 50, Alpiny 86 20, Ren­
ta majowa HO 145 Węg. renta koronowa 99 40,
Losy tureckie — '—, Marki niemieckie 58 77.

Berlin 22 września. Ciełda. wczorajsza zfeozorga: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną FFzentr 
P aiita t). Kredyty 232 '—. (369 53), sżtacbany 
157 — (368 50), lombardy 44 75 (104'71), Disconto 
209 60. Usposobienie stałe.

Frankfurt 22. września (Jiełdu wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane oyhy 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 313 25 (369 l t ) ,  si.tac

bany 311 87 (367 76 ’ lo m b ard y  (—
Laura 161 22 (— •—), Harpener 169 50, Disaoc!o 
209 40. Usposobienie osłabione.

867-62 Gai. ebl. prop 9710
85 36 Wied. losy — —

401 — Ak«je tytoa. 1 6 0 - -
154 75 4#i, P o i. kr*L
299 — « r. 1893 97 10

------- Elbetkaie 279 —
— •— Lkndarbanki 251-50

102 - Renta ał. -węg 122 25
49-— 3EnkvereŚEy 265 —

366-75 W spólna re tta p . — '—
289’— Ruble 128 25

TELEGRAM  G IE LD G W T.
Wiadań, dnia 22 września godz. 2. mi

Akcje kred.
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Czerniowiecbie

Z izby handlowej I przemysłowe].
Lwów 23. września 18H6 i.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217-50 do 220-50 Kolej Lwnw.-Czern.-Jasy po 
200 zł. >7. a. do 237-— w srebr 2 9 1 —. Banku bipot. 
po 200 zł. >7. a. I. emisji 390-— do 400-—. Banku krrd. 
galio. po 200 zł. w. a. 310 — do — . Garbarni w Rze- 
izowift po 200 zł. w. a. 200 — do 303 —. Fabryki wa­
gonów n  Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
*60 zł. w. a. 250-— do 260 —.

II. Listy zastawne za 100 zł. : Banku hipot. gai. ~<°!t 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110 lOj do 110-80. Banku 
hipot. gal. 4 ' • *  w. a. los. w 50 la t  oy-.SU do 100 50 
Banku hipot. gal. 4°j., w. a. losów w o0 lat po 200 
koron 96 60 do 07 30 Banku krajowego w. \.
los. w 51 lat. 100 3 '  do 101— Banku krajowego 4*  w,
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98'20. Tow. kredyt, galie. 
ziernsk. 4°/,, (I emisja) 97 80 do 98 50. Tow kredyt 
gal. ziem. 4* los. w 411/, lat. 97 60 . do 98 30. Tow. 
kredyt gal. ziem. 4*  los. w 56 latach 97 50 do 98 20.

HI. Obilfll za 100 z ł . : Galie, funduszu propinacyjnegj 
4%  '-7. a. 97 4 ) do 98-10. Buków, funduszu propinacyj- 
nego 5*  w. 102 50 do — . Kem. Banko krajowego 
5*  w. a. II. ©m. 102-— do 101-70. Komunalne- Banku
krajowego 4v,% w, a J1J. sui. 1 ) 0 — do IwO 7o. Poiyezek
krajowej 6%  w. a. 105'— d o  . 1’ożyczki kraj. 4, :,° |0
w a- lOU — do — —. Pożyczki kraj. 4%  w. a. z roku 
1891 97-— do 97 70 Pożyczki kraj. 4 p» 200 koron =  
100 zŁ w. ». z roku 1893 97 — do 97 70. Pożyczki 4°/, 
gminy miast* Lwowa 97"— do 97 70.

IV. Losy. MiaBta Krakowa ed 26 — do 28 —. Miasta
Stanisławowa od 42- - do —■—

V Moaety. Dukat ces 5T1 do 5-71. Napoleond’o) 
od 9 50 do 9 60 Póiimperjał 9-55 do — •—. Rubti
ros. srebrny 1-20-— do 1-25- Rubel rosyjski papierowy
1-27.60 do 128 60 100 marek uiem 58 55 do : 9-05

J  o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3, 
k u p - l *  i s p r .e d d je  w z ie lk is  p a p ie ry  w a r -  
U ż o i s j z ,  lo s y  ' i m o n e ty  po no jtasń o zym  

k u rs io  d z ie n n y m .

P a O M E S Y  
dd olągiitonla 1. paldUernlKa r. b,

n a  l o s y  r e g u l a i j t  C i a y  po 3 zł. 25 et. wraz za
- - stejnplęm.

Główna wygrana 200.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­

nie 20 ct. pa portorium.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le ­

cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

HUTEL1 E W O t
Nabywszy na własność hotel ten, r największym 

komf irtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe nie pod własnym zaraądem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 

Imerial w y s t ą p i ł e m .
Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 

uniżonym sługą

Krzysztof Jznowicz
właśeic-ięl hot-du, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul Pańska i. I.

V  >
! I Odróżniajcie prawdq od blagi 11

awa medale zasługi otrzymał S. W. Nieoojowzkl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia.
~  i i  mm ii i  luw igaM m — — —

Dr. Leon Rapp
lekarz chorób wenerycznych I skórnych powrócił

I o r d y n u ją  183» 1 - 5
od 9 —l i  rano i od 3—5 popołudniu ulica Pieką ska 1. 15

Dentysta Weiss
powrócił i ordynuje ja k  zwykle ulica A kade­

micka l 3 1844 1 - 5

Dr. Zenobjusz Lewicki
b. operator c k. kliniki ehirurg prof Maydla, ginekol. 
i położą, ki. pr. Pawlik , w Pradze -  odbywszy studja 
we Wiedniu, Dreźnie i Berlinie, osiadł w  K .o l o m y i t 

S y n e k  S 5 .  1880 1 - 1

Uozeątnik powstania z roku 1863, kaleka, pozbawiony 
wszelkich sposobów do życia, uorasza szanowną pu- 
blieznfyść o łaskawą pomoe. Kilkadziesiąt zł mogłoby u *  
ułatwić stworzenie sobie egzystencji Łaskaw* datki 
uprasia się nadsyłać pod lit. A. 0. do K tam ńtzity i  
„Dziennika Polskiego".

Specjalista w chorobach żołądka, 
kiszek I wątroby

Df. M m i  Kozierawski
ordynuje od 9 —10 rano i od 3 - 5  popołudniu  

ulica Kopernika l. 3. 1823 1—?

Lekarz chorób kobiecych t akoszer

D?\ Józef Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studja specjalna w Insbruku, Mo- 
nachjum i Wiedniu w klinikach prof. Ehrendorfera, 
Winckla i Chrobaka o s ia d ł  ara la r a a t i .  i ordynuje 
[  r z y  u lio y  S ło w a c k ie g o  1. 5 , 1. p ia t r o  ed 3.
18i9 do 5 Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie. 1 —28

Wszech nauk lekarskich

Dc. K a zim . P od lew sid
speejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 
lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 
i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 

Wiedniu.
Ordynuj* od l i .  do 12. i od 3 do 5

ul. OJtioi-ążczyzny 1. 16 .
Dla kobiet i mężczyzn osobne poazekalnie

%LUXARD0
MARASCHlNOdiZARA

s ł y n n y  w  ś w ie c ie  

jest wszędzie do nabycia.

N A D E S Ł A N E .

Parasole
wełniane, półjedwabne i jedwabne, prawdziwe angielskie 

w wielkim wyborze polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L  w  4  w

p la c  M a r ja c k i 1. 6 .

Dr. Włodzimierz Mendlowski
b lekarz szpitali powszechnego i kliniki położniczo- 
ginefcologieznej w Krskowie, osiadł i praktykuje w 

G i n i e n j o h .  1897 1— 10

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów; Kaposi ego, Neumanna, 
Fingera i Frisoha we Wleilsiu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i  profasoiów: Gity on a i Fourniera 

w Paryżu.
Specjalista  chorób skó rn ych , w enerycznych , 

płctoioyeh i  n a rzą d u  moczowego.
H n n r s t l i r  w l'k°robactl pęcherzowych, szczególniej 
U p C I  u  LU i kamienia i  nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 —5. 

W jłę e z n ie  d la  k o b ie t  od  2  —2 .

Rękawiczki angielskie
„sportu do powożenia i  spaceru 1 50, jł 50, 3 t ł .

poleca :

Marcin Muller
plac Halicki I. 14 (obok Banku hipotecznego!.

Dr. W  a i l a c h
p o w ró cił.

Kto ehee mieć piękne białe żęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, jt dyż 
odol desmfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 
ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ast odolem, lub inną 

wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość.

(Pudełko 40 centów).

Jedynie do nabycia w droguerji

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hot«I Georga.



DZIENNIE POLSKI ■ do:- SS. W r.,lc :» 1896 r:

ra Jaegera bieliznę normalną
z  f a b r y k i  W .  B e n j j e r . a

sprzedaje podług cennika f .b ryezncgj

ST A N ISŁ A W  GABRIEL
we Lwowie, plao Halieki 1. 3.

Drobne ogłoszenia.

Do sprzedania
Jedna z najpiękniejezyeh r e a l t i o A d  
Lwowa, położona prawie w śródmieściu 
i ogrodem 1*/, morgowym przeszL. 
t domem mieszkalnym o wielkioh li 
pok' j*eb, eiajo ą, wozownię i oranżerją 
1838 i widokiem i a  cale miasto. 1 - 1

i 'u K i « n t » n l« <  r e z m n i l e  
po 1 ł /s centa od wyrazu.

Ł > in lp ,  w an n y  I tn a ie  w ca* 
k ła d z ie  bąpielow ym C IreaaH

» N k i  przy niicy Akademickiej 1 10, 
rtwarte c o d z i e n n i e  od godz. 6. rano
rlu 9 wieczorem, zaś w niedziele i święta 
“d godr, 6  rano do 3 .  po południc. 
Łaźnia dla pa ń każdego pią tka  od godz 
2. dn 7 wii

r j A y w a u e  r z e c z y ,  przyjmuje w ko- 
U  mis i eprzedaje takowe, A n t o n i n a  
E r t e l ,  Korale inka 8.

RC

H o i e l  M e t r o p o l .  ł * o k « j «  w r a z  
z  ń w i m ł e n a  p o ś c i e l ą  I a a l j -  

i ą  « d  8 0  e t .  M i e s i ę c z n i e  2 0  z l ■

R z ą l e n  t n o r e ł y e z n l e
ton

wykształ-
iiny, z f i łu^zą  p raś tyką  poleca się. 

Adres: „R :ądca“ p. r. Chorośaica. 619

L l i k u  pięknych f i c u s ó w na sprzedaż 
n  tanio. W iali mość
„D iennik:1.'1

administracji

« n c e l  s t a  s i o t a r j a l n y . katolik
z d łn /u le tn ią  praktyką i Da ier chln- 

bn mi swiade-twaini , wy lookonalooy 
w koncepcie i manipnlacji ws/elkich 
czynności notarjatu, biegły w fp sywa- 
j i u sktśw fptdkcwych i adwokaturze 
T’fszuku,e zaraz posady konoypienta. — 
Wezwania: „Konejp en t“ poste restante

z e  k i s z o n e  wysyła w bary- 
łeezbacb 5 klgr. po-ztą franko za 

2 złr. J u l i a n  M a r k o w s k i ,  poczta
Uście ruskie. 683

Mąka peszteńska
najładniejsza (00 pół kilo 8 cnt., 
krupki perłowe, gryiik, ryż włoski 

i amerykański p ł  kito 12 cnt. 
poleci handel korzenny

Władysław Bażant
Lwów, ulica Halicka 1. 3.

H e b  z a s o l e n i a  1 8 5 3 .
Dum bankowy "i kantor wymiany pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa s.redytowego ziemskiego
poleca

P  R  O  i t a .  E  S  T

do ciągnienia 1. października 1896 r. n t 4 °/0 LOSY CISANSKIE  
po złr. 3.25, wraz ze stemplem.

G łó w n a  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  z łr . w . a.
oraz

p r a Ł t y l i B n i i a  z uk ńczoną 2. klasą 
L  łacińską lub re a l r ą  z dobrym Dostę­
pem poszukuje handel korzenny 8:. Ko- 
m&nowicz'. w Kołomyi. 689

n n a  K o b o p a c k a ,  ue/.enioa Wsze 
laczyńskiego i Liszta udziela lekcj 

zykr. Zgłoszenia przyjmuje pod adre- 
J a g i e i l rń s k ł  11, godzina między

68*

mu 
sr m 
1. a 4

P. zernysl. 672

Zupełnie świeży transport

Herbaty chińskiej
o t r z y m a ł  i p o le c a

F r y d e r y k  S c h u b u t h
L w ó w ,  Rynek 45.

O J L E C A  S H Ę
M a g a z y n  

P o r c e l a n y  1 h e b l a
Getodt & Cbnstianns

w« L w o w i e . 
C e n y  n a j t a e e z e !  'M l  

Skład komisowy mebli ż-la/nych.

Brzoskwinie i Gruszki
tyrolsk ie .

Śliwki węgierskie
poleca handel

ST . M A R K IE W IC Z A
we Lwów d.

Y I 8 # « s l t i » * a 2 s i  ! i k l u p  -

po 1 cencie od wyrazu

2  piękne pokoje fiontowe od t. paździer­
nika ul. Ktlecza 9 A .

2  pokoje z knehoią 
13 (ĆUrnearska).

eto. Mochnaokicgo
684

U l .  B r u j e r e w a k a  I .  1 5 .  Od 1.
października na l piętrze 4  pokoje 

z balkonem, irzedpokój, kuchni* n t  2 
piętrze 4  pokoje, przedpokój, kuchnia 
i 3  pokoje, przedpokój, knehni* — 
w i e j i t k o  *i d w o m a  w y e h e -  
d n u i ł .  Bliższa w adimoió w redakcji 
„9m:gna»u nltca Lyezakoweka 1 27.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plao Marjaokl

poleca
ewój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jnbiler- 
skieb, złotych i srebrnych

po aajaliszyoh cenaoh.

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą przez użycie

ELIXIRU GREZA
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elementa :
C H IN Ę , K O K Ę, P E P S I N E ,  1.1. P.

Elizir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkieb szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

Collin, Aptekarz, i E. 49, rue Maubeuge, Parła 
W* Lwowie, w aptekach: pp. K. lllkolaacha, 

Wawiónkiego, Ruckera, ELrLara i Skle- 
piuektage.

W Krakowie, w aptekach: pp. Redyki, 
Wiaanlaweklego.

LOST na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystnie]szymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* , prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1021 1—?

W koncesjonowanej szkole muzycznej

K L . M A R K IF .W IC Z O W E J
roz o zyna sic kurs nauki z dniem 
1. września w III. oddziałach — tamże 
wielbi Bk ł a d  f o r t e p i a n ó w  po cenach 
umiarkowanych z gwarancja Sprzedaż 
•i h  r a t y .  Wy ożyczilni*. Lwów, nlioa 
Teatia lna  1.-8, II. piętro (plac ś v. Ducha).

-o nr•o -Z 6 .e Tl -f: ^2, W* 1 05
* sok “  o  C3 A ^

J4 * ^  i; a f j X  SS! "̂5 *■*1? = -  % n. ■=• .S i- - «u.**- -e r  f  m—  -  -

C E R A T Y
w witl im wyborze dywany, chodniki, 
kapy, portjery, m.terje na meble, 

wszelkie obicia powozowe I sukna
poleca najtaniej

STEFANA WYSZYŃSKA
L w ó w ,  Kopern ika  J S .

*  Sf ha
.„--5 = *“

*5 2 - -
»-ss aM „ i f - t S S C  „E

e  a> <4* ce m L  a  ^
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Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  s  l n i a n i  1 .  m a j a  I 8 » «  ( « « ■  4 r a d k o w o - e u r e p e j B k l ) .

Uczeń
drogulsla lub asystent farmacji,

znajdę kondycję w pierwszym skła 
dzie aptecznym w Krakowie, ulica 

Stradom 1. 7.
Uczeń najm niej z d iugą klasą 

gim nazjalną. 1894 1 - 4

D o  L w o w a  p r z y e h o d z ą :

Nadbrzezla

Z Berlina .
Z  Krakows, Wiednia i Wrocłe-wla . . . . .
Z W arsw * y  • • • • . ‘ •
Z Mun2VDy-Krvnł :? p r ie i  Tarnów (fo  ! \ t  do ł% wł.) (*od 

>5', do lsl, wł.)
Z Mu^zjuj-Krymcy prts>z R/.eszów . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Przemyśl
Z Mszany dolnej przez T a rn o r ,  Kozwadowa

przez Dtmbiee . . . . . .
Z Chabówki przei Taru-iw . . . .
Z Chabówki p zez Rzeszów . . . . . .
Z Chalówki przez Przemyśl . . . . .
Z Rawy luskiej l-rzcz Jarosław  . . .
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 8anok» przez Priumyśl
Z Mezo-Latorez i Pesztn przez Przeiuy*!
Z Lawoeznego, Pesztu, Uisbolrza, Muukaez*
Z Hrebenow* (tylko <d 10. lipca do 31. sierpni* wł.t .
Ze Skolego i Stryja (*ze Skolego tylko od '/, do *•/,) .
Ze Stanisławowa przez Stryj . . . . .
Z Chjrowa przez Stryj
Z Suozawy, Husiatyha, KórosmezO, ałobody rungnrskiej, Ber- 

hometu, Czudyna, ludowiec, Klmpolnngn, Bukaresztu 
i Jass . . • • •

Z 8ncz- »y, Czortkowa, Kórósmezó, Kzłnsza, 8opowa, Buka- 
resztu i Jass  . . . . . .

Z 8n< z»wy, Ranowiee, Fterbometu i CzHdyna (każdego ponle- 
działsn),  PeezeuiżynaJsn), _

Z 8nezawy, Hnsiatyna,Kałusza, Nowosielioy, Czndyns(każdego
pomedzir

Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską
poniedziałku), EUdowiec. himpotungn, Bukaresztu • Jass

P o c i ą g i
pospieszne

5 10  
5 1 0  
5 IO

* 5 1 0
5 1 0

5 l »  
5  IO

l ‘3d
1-30

1 30 
1*3* 
1'3« 
1-30 
1 39

Z Bełżca
Z Fodwołoezysk i Brodów (dworzec Lwów-Podzamcze).
Z  Podwołoczysk i Brodów (dworzec głswny)
Z Brzuchowic (od ‘I, do *"/, i od do %  włącznie) .
Z Brznehowic (od 26. c ie rne*  do 14 sierpni* włączuie)
Z Janowa (*przez oały rok, — f )  tylko od “ I, do **/, wł.) . 
Z Janowa (tylko od 'I, do “ /, i od 'I, do włąuzute)

Z e L w o w a  o d o h o d z ą i
Do Krakowa Wiednia, Wrocławia 1 Berlina 
Do ftarszawy . • . •
Do Mu.-zyny-Kryniey przez Tarnów ,*^ylko od l. ozerwen do 

39. września włącznie) . . . . .  
Do Muszyuy-Krynicy przez Rzeszów . . . .  
Do Muszyny Krynicy przez Przemyśl 
Do Roz-. 7owa i Badbrzezia 
Do C. • przez Tarnów 
Do ó > ' i przez Rzeszów
Dc i - i *  i p” ez 
Do !A.w, . jfkiej pi zez Jarosław .
D<* '.'Uyrr-w?, 8anoka, Iwonicza, Rymanowa  
Do Me z- -1 atorcz i Pesztu przez Przemyśl 
L»o Ław ocznego, Munkacza, Misko Uzi, Pesztu pr 
Do Hrebenowa (tylko od lu . lipca do 31. sierpnia w|.) p. Stryj 
Do Bkoiego i Stryj* **do Skolego od t. mąja do *0. września wł.) 
Do Stanisławowa 1 Chyrowa pizez Stryj . . . .  
Do Chyrowa przez Stryj • . • • - -
Do S!A-*wy, Jass, Bukareeztn, Husiatyna, Kdrdsmozo, Koło- 

myi-D*dw. p r i d m , Berhomelhn, Czudyna, Radewiec, 
Litupolungtt . . . • ■ « •  

Do S u uaw y, le-aen iżyna, Czułyns i Berhometkn (każdego po­
niedziałku), fiadowiee . . .

Do Snezawy, Jass.  Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Kóróe- 
mezo, Kunpolnngu . . ■ •

Do 8u 'zawy, J»»s, Bnkareeetu, Husiatyna, Kałusz*. Peczeni- 
tyna, N^woeitlUy, Kadowiec . . . .

Do Bokala i J*.om awia przez Kawę niską 
Do Bełzoa • • r ‘ , „  .
Do Fodwołoezysk i Brodów (t dworca Lwów Podzamcze)
Do Podwołoczysj i Brodów (. głównego dworoa)
Do Zimnej-Wody . . ■ • • . • -
Do B^znohowiu 1 uaaja Jt  6 *ia wl. w tUBdzidli i jwięts) 
Do Brsuohowie (od 1. mam do 6. wrześuia w ł.w dnie powszednie) 
Do Janowa (od */» do *'/« ‘ o i  Ve do wł. codziennie) . 
Do Janowa od do •'/* włączu.e *oodztennie, Tw niedziele  

i lwięta. *w dnie powzzednie

8 ' l . d

8-4-1

8 45  
8  4 4  
8 43

P o o 1 ą g i 
osobowe

2 1 8
2-34

S-to
2-40

S-4o

*•40

6-10

614
8‘

*50

2-8-'

*85
3 11

0 55

0-5»  
10 03

I 1 — 
l i ­

i i -  
l l -

l l -
I l -
4 1 -

8-55
8-65
8-57

fS  50

8-55

8 55

3-55 
855 
8- 
1 51 
8- 
3 - -  
3

O 55  
»  55

0 55

0 3 0  
0 3 0  
O 30

O 3(9

tt-55 -

0 30  
0  30  
0  80

1 5'
151 
1 51

201

* t o  I'» 

IO IO

7-28 
ś 15

7-4
8-Oi

*7-50

1 t o  
l - l o

4 1 0

4 40

4 40  
4 40
4 40
5 23

5 24  

5 2 2

4 45
5-10

t5A 8
110

2-55

915 
9*18 
9-43 
2 30

945

*9-48

9 58 
9'55

9-55

O 35
»-.tS
9 J 6

10*5

*-45

3 29 
1-20 
8-20
s- -

f i  05

«  IO

8-45
6 45

8 20 
f * 5 4  

7 48

M 4 3  
It 45

•O 13

6 4 5

«  4 5

A 45 
0 1 9  
7-34

*105 
7  3 4

14 10

1 4 1 0  
14 10

7 0 5

8  5 5

3 -

7 44

IO 15

11.13
10 -45

* 0 4 5

O c e !  1 M 1 6  c l

najlepszej jakości, do korniszonów 
i konserw owocowych, pod gwa­

rancją poleca handel

K a r o l a  B a ł t a b a n a
use L w o w ie .

Antoni Gudiens
Skład płócien i szlfonów

we Lwowie Hotel de’ Europę plac 
Marjachi

poleca najtaniej Chustki zimowe 
Himala]a“, Barchany kolorowe i 

białe w największym wyborze, oraz 
Bieliznę stołową, pościel. Bielizuę 
męską i dziecięcą, Bieliznę dra 
Jaegera, ciepłe pończochy i skar­

petki po cenach najtańszych.

Kilim y
o nowych bardzo ładuyek wzorach 

po 2 5  i\ r  gziukn
sprzedaje

Szkółka Kilimarska
w Oknie poczta Grzymałów.

Skład nasion

m. Wolińskiego 
T. Kaczyńskiego

toe L w o w ie  p l .  M a r ja c k i  3 . 
poleca

N A S I O N A  R O L N E
oraz U3A

n a u i e u n  w a r i Y t r  1 h w l a i O u
do siewu jesiennego 

w gatuukach wyborowych po 
cenach najniższych.

Świeże wy sny
C e n n ik  n a  s e t o n  j e s i e n n y  

wysyła na żądanie grut.s i franco.

wionyoh zeszyt 'w  do jazdy, taryf i  rozkładów jazdy w formacie kieaoukowyi 
wyeh i przewozowych.

godziny 6 00 wieczór do godziny 
uzas sr-idkow. 

austr. kolei pańet" 
dowoi»ls zosta 

Informacje w sprawach taryfo

Z  1 2 * e e n t o w o |

„Biblioteki powszechnej^
opuśoiły już prasę :

D l .  K t i  ulowskl, N tr teczone . . 1 1 ot. 
82 Dębiok , I jouiez z 6 w idok . . 12 „ 

183—1:4 L-rnoatsił ,  B .h a  e r n a -
isy-.h czmów. Rom 'Di . . . 24 „ 

195. S ło -a o k  , Trzy poemat* . . .  12 , 
181--. Niemce-leź, Powrót poała . . 12 ,
187 Byron, G u n r  ...............................'2 .
tc8  '90. Grzhaw .kl, A lina  . . . 36 „
191. Syrokomli, Szkolne ez-.sy . . 12 „
192. Węłyk, Okolice b r  kowa . . 12 „
1 3 .  Fredro, Ciotunia Komndja . . 12 n
194 —195. Mazano skl,  Cturaktery-

styki l iterackie: I. Jnlinsz
Słow a - k i ....................................... 24 „

196— 193 Schiller, Don Karlce . , 3 5  „
D a l s z e  t o m i k i  w d r u k u .  

Równocześnie o p a l i ł  prarę 23-ty tomik
Biblioteczki dla dzieci i młodzieży, tawie  
rający przeróbkę po w it lc i  hi*toryozne.i 
Henryka S .eokiewicz* p. t. . , O g n l « i n  
t M l e c z e m ”  cena w pięknej opr. 40 ot.

C r b a A n k i  A u r e l i ,  M i a t l e ż  (1 8 5 .1 )
Jedyne kompletne wydanie IV. jom no-  

żone 17 nowymi utworami.
CoDa 1 złr. 50 it .  w ozd. oprawie 2 złr.

Do nabycia w każdej księgarni.
Katalogi gratis i franko.  

K s i ę g a r n i a

Wilhelma Zu k e r k a n d i a
w  Z ł e c & o w i e .

WAŻNE  
dla szkół, zakładów, urzędów ilp

L A K I E R  C Z A R Y Y
do tablic szkolnych

z pięknym czarnym matnuym poły­
skiem.

G ą b k i  s i k o l n e  d o  t a b l i c .  
K r t d ę  k r a j a n ą .

F a r lę  cyuotrową n* iiu.e, Pędzle 
i  t. p. 

p o l e c a

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 38.

an t y n e w s n s  n a n e c y i l e l k s  
m u z y k ) ,  uo»ennica ś p. L. Marka 
joszukn.e lek*-11 gry na fortepianu. Ul. 

?-ekir8ka I. 7. WitdrniOić u dozoroy 
(om i.

o i l lK is z c z o i i e  i  l e k k o ' r o z p u s z c z a l n e
j > -_____  ora z  O  r  X.-

uznane jako znakomite gatunki

Ha RTWIG iVOGEt
w  B o  d e n  b a c h  ? /E  -

Do nabyoia w wielu eskierniaoh, 
ąandlach delikatesów i drognerjaoh.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o
dla instalacji telefonów, dzwonków 

elektrycznych I gromoebronów

Edward Gottiieb
L w ó w ,  ul. S y k s l u i k a  1. 2-3.

ilo bajcowania pszenicy
p r z e c iw  ś n ie c i

polecam

Bajce Dnpnja w pakietach
z e  s p o s o b e m  u ż y c ia

jaksteż ;674 1 —?

S ia r c z a n  m ie d z i
z podaniem ilośji wystarczającej na 10} kilogramów z i a m .

ALOJZY HUBNER, Lwów, Rynek 38.

Fratelli Goldenberg i Wiednia
Lwów, ulica Syks łuska l. 6

poloeają &wój świeżo nadeszły (ra> sport

gotowych ubrsń męskeh i dziecięcych
i 'a  sezon  j e s i e n n y  i z im o w y  po c e n a c h  faDrycznyc-h.

Obrania marynarkowe od zł 14 do 30
(Jl-.rauii żaki towe id  zł. 11 do 35.
Ubrai.ia frakowe z jedwabną podszew ą 

( d zł. 25 do 45. 
fIbiani* salonowe od zł. 26 do 4". 
Ubrania dla c l ł i p i ó w  od rł .  9 do 16.
Ubrania dla dzieci o i zł 5 do 10.
Ż .k ie t  z kamizelką o i  zł. 14 do 22.
A gle« z iam izf lką  od : ł  18 do 55. 
Narzutki iderni st iion) o l  zł. 15 do 26.

C E N N I K :
Hiweloki z oałą peleryną cd zł. 9 dn 11, 
Menezykowy z poleryną od 14 d) ?G 
Paltoty zimowe od 15 do 42.
P a l to ’y zimowe angielsiia  od zł. 18 -8 2 .  
Płaszczyki dla d iieai n i  tf. fi d0 14. 
Pan ta lon / od z 1. 4 Ty) do 19.
Burki nieprzemakalne do pod óly en 

zł. 20 dn 26.
Kurtki od zł. 9 do 14 
Szlafroki od zł. 7 do 16

IT«« f o r m y  d l i*  p p .  S t u d e n t ó w  w r a z  z  p ł a s z c z y  k i t  u i  3 8  z ł .
Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Pubiiezn ści, kreśli 

ię z głębokim bzsuu k em i 864

rraitelli Goldenberg a  Wiednia
L n ó w ,  ul. Syk8tU8ka l. 6.
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N A S I O N  i  R O Ś L I N

J.
we Lwowie, plac św. Ducha liczba 8. 

otrzymał znaczny transport
oryginalnych cebulek haarlemskich

1 p o le e n
H y n r e a l y  do pędzenia w ważona.h pełue alb) pojeduicze 

w różnyoh koioraeh, z nazwiskami, 12 sztnk od 2 złr. 50 e t’ 
do 5 zł-.

H r a e e u i y  do pędziniz, w wazon eh, bez nazwisk, 12 szt po 2 złr 
T u l i o s n y  do wazonów, pełue, 12 sztuk 80 ct.
T s c c t y  u aj piękniej sr», 12 sztnk 1 złr. 20 ot.
N a r c y z y  mjpięknisjsze , 12 sztuk 1 złr. 20 et.
K o r o u t *  c e s a r s k a  (F n t i la r ja )  12 sztnk 3 złr. — oraz

Crocusy, Anemony, Irysy, Lllji, Amarylls I Gladiousy
w wielkim wyborze i jio najtańjzej cenie.

Przy większym odbiorne stosowny opnsł. — P isy łk i  uskuteczniają s :ę 
odwrotną pocztą. — Cenniki n a i i o j  i cebulek na żądanie franco!

ochrq

„  ̂ eo n a rd ó rn ka  * ‘
niezrównanej dobroci wódka 

cała flaszka 1 złr., ‘/a flaszki 50 ct.
do nabycia w handlu

Leonarda Sottieio
we Lwowie, Batorego 2,

Ola uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
I etykieta zaopatrzone są  marką ochronaą 

i napisem

„LEONARDOWKA«

p

. 3>*> 
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K A Y T O R  W Y M IA Y Y  K
c. fc. aprzyw. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego ^
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kupuje i sprzedaje

w szystkie papiery w artościow e monety
k u r s i e  d z i e n n y m  u aj  do  k i a  d n i e j  s z y  m , n i e  l i c * ą c  ż a d n e j  

Jako dobrą I pewsą lokację poleca:
pr o wi i )  i.

1011 i - ?
4°/0 listy hipoteczne koronom e,
4 */, °/q listy hipoteczne,
5%  hsty nipoteezne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 V / 0 „ Banku krajowego,
40/„ listy Banku krajowego,
6*/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

4 /j /o pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową,
4 *l0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
6*1 o „ „ bukowińską,
4 V«0/o pożyczkę  w ęg ie r .  kolei p a ń s tw o w e j ,  
* V /o  . n . propinacyjną węgierską,
4a/0 węgierskie obligacje indemnisacyjne

I wszelkie renty auatrjaekle i węgierskie,
które te papiery Ranlor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

W  p o  c e n t a c h  n a j h s r f r s t n ł e ) s i y c b .  M l  
Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, kupujących wszelkie wyiciowass, 

a |uż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudiiei zapadłe kupony zn gotówką, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamlejsoswe, jedynie za potrąceniem rzeazywistych kosztów, 

efektów, u których wyczerpały się kupony, d*8tnroza lliwyoh arkuszy kuponewysh, za zwrotei
fc

UW AGA: K a n to r

Do
kosztów, które sa n  ponosi.
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Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski.

Papier z fabryki czerlańskiej.

XKMKKMWM»JCX«CśCMXMXM)(IOKMWXXMXMł(XIIICX»K X  X  #.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego1' pod zarządem Franciszka Kattnera.


